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Przyszłość Warszawy. 


Dzień 27 października r. b. będsie pomni- 
ową datą w rozwoju stosnnków handlowych 
Warszawy. W dain tym, nowozbudowena kolej 
syberyjska na przestrzeni 1.382 wiorst cd Cze- 
labińska do rzeki Ob, z odnogą ozelabińsko- 
skaterynburską długości 281 wiorst, oraz kolej 
uralaka, licząca x rozgałęzieniami długości 
L006 wiorst, a dotychczas odosobniona zupał- 
nie od ogólnej sieci kolei rosyjskich włącxo- 
Le zostały do ogólnej taryfy pasażerskiej i to- 
Wwarowej z zasadami dyterencyi strefowych. Od 
aty więc wymienionej istnieje bezpośradnia 
Oomunikacya pomiędzy Warszawą a obfitują- 
cym w niewyczerpane pokłady drogocennych 
kruszców Uralem i potężną Syberyą, przadata- 
> dotychczas jeszcze ni*wyzyskano, a 
wieloe obiecuijące pole dla dzisłalności kupie- 
Okiej. Do wielkich dzieł inżynie-ski h, jakie 
uwieńcza schyłk naszego stulesia, należy nis- 
ŁAyrzeczonie budowa kolei syberyjskiej, tej gaj- 
dłutwzej linii kolejowej na kwiecie. Oprócz te- 
ZO, że otwiera ona dla stosunków handlowych 
nowe olbrzymie przestrzeni. że zbliża mało 
znane Europejczykom wnętrza peńetwa chiń- 
skiego ku światu oywilizowanemu, wywoła ko- 
lej ta kolosalny przewrót w stosunksch komu- 
nikacyjnych dalekiego Wsohodu ze starą Eu- 
ropą. Dzić już czynią obliczenia biura przewo- 
zowe, jż gdy dzięki kolei syberyjskiej, podróż 
morska z Europy ntokoło Asyi przez oceany 
Indyjski i Wielki stanie się ubyteszną , mo- 
tna będzie kulę ziomską objecha5 w ciągu 
dni 40. 

Kolej syberyjska otwiera więc' wielkie, 
wdzięczne pola dla handlu międzynarodowego, 
Szczęśliwe połeżenie geograficzne Warszawy 
uszyniło to, że ze wszystkich miejscowości, le- 
śących na nowotworzącym się wielkim trakeje 
wszechówiatowym, jakim stanie się kolej sy be- 
ryjska w połączrniu z prowadzącemi do niej 

niami ze środkowej Europy, zajmować będrie 
arszawa najdogodniejszą pozycyę. 

Spójrsmy na mapę Europy z przylegającą 
do niej ozęścią *=yi. Warszawa sajmuje, PF 
kto cyrklem odmierzył, środkowe stanowisko 
pomiędzy Atlantykiem i grzbietem Uralu, mo- 
Trzem Śródziemnem i wodami północy. Teraz 
szukajmy drogi z Europy środkowej i zacho- 
dniej, która jest konaumentką produkcyi nie- 

całego świta, — do Asyi w kierunku Sy- 
beryj, którędy prowadzi właśnie owa najkrótsza 
droga dokoła globu ziemskiego. Bez zważania 
na określenie na mapie linii kolejowych, wzrok 
odrazu pada na Warszawę, jako na punkt, 
przez który wiedzie komunitacya z najbo- 
ych krajów Erropy: Niemise, Francyi, 

elgii, Holandyi, Anglii na Wschód, a zwła: 
Sxoza w stronę Syberyi. Teraz rozpatrzmy się 
w kierunkach linii kolejowych, juś istnieją: 
cych, nie biorąc pod uwagę tych, jakie 
w prostszym kierunkn mogą i nawet powinny 
powstać w zetknięciu się z Warszawą, Widzi- 
my, że, począw:zy od Kolonii, węzły kolejowe 
zacieśniają siq sOraŁ silniej, łącząc się z miast 
i portów ma jednej głównej linii w kierunku 
Berlina, od Berlina zsé najkrótsza linia na 
Wsohód wiedzie przez Warszawę, a może być 

rdziej wyprostowsną przez zbudowanie na- 
der pożądanej linii Pozueń- Wsrszawa na Wrze- 
śnię i Kutno. Od Warszawy biegnie już prosta 
linia z Warszawy do Czelabiństa, położonego 
Da progu Syberyi i dającego początek wielkiej 

ii syberyjskiej. Tak więc Warsznwa znajda- 
Je się odrazu na wielkim trakcie wszechświa- 
Gowym i w komunikacyi okolnej trzech części 
swiata: Europy, Azyl i Ameryki, omijać jej 
będzie niepodobna. 


Teraz rozpatrzmy się, jakie to korzyści | się i rynek towarów syberyjskich 


może jej przynieść, i na jakich podstawach 
przypuszczamy, że dle Warszawy, z wybudo- 
waniem kolei syberyjskiej, otworzyły się nowe 
horyzonty ma polu działalności kupieckiej. 
Wszak pomiędzy Warszawą a Syberyą znaj- 
dują się jeszcze inne miasta, prowadzące ol- 
brzymi handel, jakoto : Moskwa, Niżny-Nowgo- 
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ród, Samara i kilka mniejszych. Tak jest, ale | 


położenie tych mist ustępuje pod każdym wzglę- 
dem położeniu geograficznemu Warszawy. Prze- 
dewszystkiem najkrótsza droga z Warszawy 
na Syberyę pomija Moskwę, pozostawiając ją 
na ubocza, a mianowicie linia ta z Warszawy 
do Ozelabińska wiedzie przez Brześć Litewski, 
Mińsk, Smoleńsk, Wiaźmę, Kaługę, Tułę, 
Riażak, Syzrań, Samarą i Ufę. Zarówno po- 
dróżnych, jakoteż i towary trzeba przewozić 
w kumunikacyi bezpośredniej europejsko-azya- 
tyckiej w najkrótszym kierenku, a więc po- 
mijać wypadnie Moskwę, oddaloną o 295 wiorst, 
od owej prostej linii kolejowej. 
Niżny - Nowgoród traci swoja stanowisko 
przez wybudowanie linii kolei syberyjskiej , 
gdyż, dopóki kolej ta nie is niała, stanowił om 


główny rynek towarów syberyjsko-azyatyskich, 
dowożonych tam wodą: Wołgą od morza Ka- 
spijakiego, Kamą od Uralu, przeciętego 


od- 
dzielną linią kolejową. Terav towar syberyjski 
bądzie szedł wprost na rynki Rosyi środko- 
wej, z pominięsiam Niżnego -Nowgorodu, do 
którego musiałby zwracaó się o parę tysięcy 
wiorst na półnoe przez Ural, gdy z Samary ma 
wprost drogę do Europy otwartą. Pozostaje 
Saranra w świstnej swej posycyi nad Wołgą 
przy ęśle kolejowym, łączącym Syberyę z Ro- 
zyą europejską, a w przyszłości Rosyę z Tur- 
kiestanem, a kto wie, może z Indyami, kiedy 
wydłużona zostanie kolej orenburska ku gra- 
nicom afgańskim. Pozycya Samary jest nie- 
zaprzeczenie korzystna, lecz zasada strefowa 
w racyonalnych stosunkach handlowych mię- 
dzynarodowych daje przewagę Warszawie. Za- 
sadą strefową jest dyferencya taryfowa t. j. 
zmniejszenie stawek taryfowych w miarę zwię- 
kszania się odległości. 

Oczywiście więs towar, pochodzący z Sy- 
beryi, nie będeie frachtowany do Samary, na 
rynek tamtejszy, lecz wprost do Warszawy, o 
dwa tysiące wio"s; dalej, gdyż przeznaczony 
dla Europy musi w każdym razie drogę swą 
odbyć, a zyskuje na ustępstwach strefowych im 
większa będzie odległość, im na dalszy punkt 
będzie adresowany. Wogóle*na punkcir- taryf 
Warszawa ma kolosalną przewagę nad każdem 
innem miastem w Rosyi, ponieważ znajduja się 
na krańcu. Korzyści taryfowe zwłaszcza uwy- 
datnią się w stosunkach handlowych z Syberyą. 
Ale nasuwa się pytanie, dlaczego właśnie War- 
szawa ma byó owym rynkiem towarów sybe- 
ryjskich ? Oto dlatego, że w Warszawie konczy 
sią sieć kolei szerokotorowych, pokrywająca os- 
łą Rorsyę i jej azyatyckie posiadłości, a po le- 
wej stronie Wisły zaczynają się koleje typu 
normalnego, przyjętego w całej zachodniej Ea- 
ropie. Z tego zaś powodu musi w Warszawie 
odbywać się przeładunek. Ba! ale co taki prze- 
ładunek w Warszawie może mieć wspólnego x 
wytworzeniem tam TER towarów syberyjskich? 
Odpowiedź na to taka: bezwarunkowo w gra- 
nicach państwa musi być obrany jakiś główny 
punkt dla operacyi handlowych; stanowisko to 
naprzykład dotychczas zajmował Niżny-Nowgo- 
rod. Gdy zaś kierunek linii syberyjskiej i dróg, 
wiodących na Syberyę, opral tp miasto, musi 
się wytworzyć inny punkt takiegoż znaoxemia. 
Punktem tym z zasady warunków taryfowych 
będzie Warszawa, aczkolwiek na PY zyski- 
wałoby się jeszcze pewną różnicę, gdyby frach- 
towano towary wprost a Syberyi do granicy 
niemieckiej w Aleksandrowie lub Sosnowon, jə- 
dnak ogólny koszt. podniósłby się, rax skutkiem 
przeładnnku w Warszawie, a drugi raz na po- 
graniosu. Przytem obis miejscowości pod ża- 
danym względem nie nadają się do wytworse- 
nia miejsca jakichkolwiek operacyi owych 

Znaczenie Warszawy po utworzeniu kolej 
syberyjskiej będzie przeto wzrastało samo przez 
i owoli sam 
się tam utworzy. Nietylko xaś przyjdą tam to- 
wary syberyjskie, leog i chińskie, z ohwilą, gdy 
za kilka lat ukończona z odnoga przez 
Mandżuryą do portów o! „skich. 

Niedługo więc trzeva będzie ozekaó na to, 
że ujrzymy w Warszawie cenne kruszce ural- 
skie i nerozyńskie, wprost ładowane do wago- 
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nów o tysiące wiorst od Warszawy, fatra z 
puszcz leśnych z nad Jeniseju lub Obi, skóry 
ze stepów omskich it. d, a wszystko to w 
Warszawie dopiero będzie przeład:wywane do 
wagonów idących do Europy zachodniej. | 
Znając jadnak nieżyczliwość r ądu rosyj- 
skiego do ziem polskich, można się obawiać, 
że cob takiego wymyśli, coby Warszawę po- 
zbawiło wszystkich tych korzyści. Będzie mu 
to jednak dość trudno, bo albo chyba musial- 
by zwęzió szerokie szyny rosyjskie de normy 
europejskiej, albo przerob.iby wązkie europej- 
skie szyny na lewym brzegu Wisły, rozszerza- 
jąc je do normy rosyjskiej. Jedno i drugie ko- 
sztowałoby miliony. « t DPN 
Tak tedy Werszawie świta niezmiernie 
korzystna rola głównego ogniska w handlo- 
wych stosunkach Europy z Azyą. W skutek te- 
go, że kolej syberyjska odwróci wszystek ruch 
handlowy z dróg oceanowych ma drogę przez 
ląd rosyjski. Warszawa stanie się zapewne ol- 
brzymiem miastem, w którem tysiąse z okolie 
bliższych i dalszych znajdą zatrudnienie, nan- 
kę i praktykę handlową, wreszcie byt nieza- 
leżny. 


ozego kolej syberyjska prserznci punkt oięśko- 
ści ruchu handlowego między dwiema ozęścia- 
mi świata z oceanów na ląd rosyjski, przyto- 
czymy tu niektóre cyfry. 

Podróż z Europy przez kanał suezki do 
chińskich , syberyjskich i japońskich portów 
trwa przy pomyśluych warunkach od 34-ch do 
38 dni, a przez Atlantyk, ląd amerykański i 
ocean Spokojny przeszło dni trzydzieści. Nato- 
misst z najdalszego punktu kolei syberyjskiej, 
to jest z Władywostoka nad oceanem Spokoj- 
nym, można będzie przyjechać do Warszawy 
w dni jedenaście, bo właśnie owo rozporządze- 
nie rządu rosyjskiego z 27 października r. b., 
postanawia, że na zbr lowanych już częściach 
tej kolsi: uralskiej (lic 4cej z pdnogami 1.006 
wiorst), skatierynburskiej (mającej 231 wiorst) 
i ozelabińskiej, która dockąyzi do Omska nad 
rzeką Obią, a przebiega 1.652 wiorsty, pociągi 
będą kursowały z ohyżością 26 wiorst na go- 
dzinę, a od lgo stycznia roku przyszłego bę- 
dzie zwiększona ta prędkość do 31 wiorst na 
godzinę. Wówczas z Warszawy do Omska, 
czyli prawie 4 tysięce wiorst będzie się je- 
chało sto kilka godzin. Przyjmując tę chyźość 
dla posiągów na całej kolei syberyjskiej, któ- 
raj długość wyniesie b'isko 7.000 wiorst, otrzy- 
mamy, że z Warszawy do Władywostoka bs- 
dzie się przybywało w jedenastym dniu podró- 
ży. Więc jadąc do chińskich, syberyjskich i ja- 
pońskich portów nie przez ooeany, lecz rosyj- 
skim lądem będzie się zyskiwało dni przeszło 
dwadzieścia, a oczywiścia i mniejsze są trudy 
lądowej podróży i mniejsze niebezpieczeństwa, 
nié na ocesnach. | 

Spojramy teraz na róśnioę kosztów po- 
dróty. Wspomniane wyżej rosporządzenie rzą- 
du rosyjskiego z 27 peździernika postanawia, 
że wybudowana już osęici kolei syberyjskiej 
będą pod względem taryfy osobowej i towaro- 
wej włąszone do ogólne] w Rosyi konwenoyi 
taryfowej, która jest strefową. Na tej podsta- 
wie obliczyć łatwo, że koszta podróży z War- 
szawy do Omska wyniosą mniej więcej w kla- 
sie T-ej 50 rubli, w Il-ej 30 rubli, w III-ej 20 
rubli. Przypuszozając, że osła kolej syberyjska, 

o jej zupełnem zbudowaniu, będzie włączona 
fo ogólnej rosyjskiej taryfy, otrzymamy, że 
przejazd z Warszawy do Władywostoka będzie 
kosątował w kl. I-ej 137, w II-ej 76, a w LII-ej 
51 rabli. Natomiest, lieząe dla lepszego poró- 
wnania także na rublo, WYROszą koszta podró- 
ży okrętem z» Hamburga do portów chińskieh 
w klasie I-ej 730, w Il-ej 440, w III'ej 200 ra- 
bli. Właściwie można porównywać kosata po- 
dróży tylko trzecią klasą, bo w pierwszych 
dwóch dają na okrętach =a wyżej podaną oenę 
wikt, a w trzeciej nie dają go. Bilat trzeciej 
klacy x Warszawy do Hamburga kosstuje 16 
rubli. Zatem z Hamburga do chińskich portów 
podróż trzecią klasą kosztuje 200 rs, a koleją 


przez Rosyę j Syberyq bądzie kosztować 67 rs.| cie w komisyi fundussa 
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Oczywiście rząd rosyjski uczyni wszystko mo- | znakomitą więkezością, samo przez się byłoby 
śliwe, aby transport towarów jego kolejami był | znaczącym wypadkiem. Wypadkowi temu bez 
tak samo korzystniejszy od transportu przez o: | porównania większego jeszcze znaczenia dodaje 
orany, jak będzie korzystniejszy ruch osobowy. | stanowisko zajęte przez opozycyę. Bo gdy rząd 

Więc za lat parę poczną się gromadzić | ze swej strony oświadczył, że z tej pozyCyl, & 
w Warszawie produkta europejskiego przemy- | względnie jej przyjęcia lub nieprzyjęcia kwo- 
słu, przeznaczone dla północnej Asyi, i pro- |styi zaufania nie robi i porówno z innymi pa- 
dukta tej Azyi, wysyłane do Europy. Ta one |ragrafami budżetu traktować ją myśli, opozy- 
będą przeładowywane z wagonów rosyjskich | cya ob tawała przy zdaniu, śe fundusz dyspo- 
o szeroko rozsuniętych kołach do węższych | zycyjny jest i powinien być probierzem zaufa- 


wagonów zachodnio -europejskich. Jeżeli uwzglę- 
dnimy, że wiele znaezayoh portowysh miast 


nia i z niezanfaniem swem w mizernej pogo- 
stała mniejszości. Z wyniku głosowanis kcn- 


żyja tylko z tego, że w nich się odbywa prze- | struować niejako można zarysy przyszłej par- 
ery towarów z wagonów ma okręta i od- |lamentarnej więkezości. Weszliby do niej Po- 
wrotnie, to odrazu zrozamiemy jak olbrzymie į lacy, klub Hohenwarta, włoskie, bukowińskie i 


jący sią w niej przaładunek towarów, wysyła: 
nych z Europy do północnej Azyi i z niej do 
Europy. 

Gdy los obdarza Warszawę jedrą z naj- 
szczęśliwszych pozycyi w stosuukach handl». 
wych między 


| znaczenie będzie miał dla Warszawy odbywa: | morawskie środkowe frakoye, jako też wreszole, 


z wyjątkiem niemieckich posłów z Czech, pra- 
we, umiarkowane skrzydło lewicy. W łonie 
tejże wre i kipi w tej chwili jak w kotle. 
Posłowie niemieccy z Czech, a mianowicie pp. 
Hallwich, Russ, a obok nich Menger, żądają, 


wie a częściami świata, miej- | «by klub po ioh stanął stronie i przeciw bu- 


my nadsieję, że ona rozumnie wysyska t} sy-j dżetowi głosował. Są to owi starzy i pod tym 
tuaoyę aa korzyść własuą i ziem, które Xu {względem niepoprawni poplecznicy i propaga- 


nie) ciążą, 


Piszą nam z Wiednia, 1 listopada: | 

Wozorajsze oświadczenie hr. Badeniego 
w komisyi budżetowej, nie zmieniająse w ni- 
czem pierwotnego programu gabinetu, który 
zawsze obstawał przy konstytuoyi i już W r.z. 
przez usta namiestnika w sejmie ozeskim oświad- 
czył się za wprowadzeniem kuryi narodowych, 
znacznie ułatwiły pozycyę umiarkowanych ozłon- 
ków niemieckiej lewicy i powstrzymywały sa- 
powiedziane na wozoraj rozpadnięcie się nie- 
mieckiej lewicy. Otwarcie mówiąc, nie mamy 
żadnego powodu przyśpieszać tej tiio in partes 
i utworzenia się osobnego radykalnego kluba 
niemieckiego, któryby reprezentował niemie- 
oką irredentę w Ozechach i wszedł na drogę 
owego najostrzejszego tona, którym przed 10 
laty solo popisywał się w Badsis państwa dr. 
Knots, a przed nim kawaler Sohoanerer. Ogól- 
na sytuacya międzynarodowa, sashmurzony Wi- 
dnokrąg polityczny, uprawniają raczej życzenie, 
aby, jeżeli można, nie powstała taka frakoya. 
Pod wpływem wielkich włażcieieli i umiarko- 


miecoy z Czech w klubie niemieckiej lewicy 
są zmuszeni zachować pewną miarę; pozbawie- 
ni tego hamulca posunęliby się do ostateczno- 
soi, kompromitujących państwo. 

Jeżeli więc można choóby tylko do końca 
bieżącej kadencyi Izby poselskiej zachować 
wspólny klub niemieekiej lewicy, nie widzimy 
w tem żadnego nieszczęścia. Wprawdzie wozo- 
rajsza uchwała klubu, dozwalająca swym ozłon- 
kom głosować za budżetem lub przeciwko nie- 
ma, niesawodnie jest nieco dziwaczną, bo 
kiedyż, jeżeli nie w tak ważnej politycznej 
kwestyi, ma się objawió solidarność klubu par- 
lamentarnego? Na razie jednak ta uchwała 
zażegnała rozpadnięcie klubu i pozwoliła so0e- 
syonistom ia spe namyśleć się, dokładniej rosz- 
ważyć, ozy istotnie mają rozb.ó klub wspólny ? 
Zachęca ioh jedynie do tego N. Fr. Freses i to 
z zaciętością i systsmatycanością , która po x8 
tą nibyto jedynie „pastępową* werwą dozwala 
się domyślać jakiehś tajnych planów, sięgają” 
oych dalej, zwłaszcza na polu polityki sagra- 
nieznej. Irredenta młodoczeska a równocześnie 
irredenta niemieoka w Ozechach — to nie mo- 
że się uśmiechać żadnemu poważnemu mężowi 
stanu. To też zasługuje to na wszelkie uzna- 
nie, źe prezes gabinetu, ohoó nie ulęknie się 
tej ewoluoyi, gdyby się dokonała wbrew jego 
życzeniu, starannie jednak uniknął wszystkie- 
go, coby ją musialo przyśpieszyć. 


Korespondencye. 


Wiedeń 31 października. 
(t) W dziejach ow REN 
go rząda w Austryi, dobiegający tydzień do 
najpomyślniejszych saliezon będzie. s 
yspozycyjnego 


wanych posłów innych prowinoyi, posłowie nie: | w. 


torowie idei, še się w Austryi wszystko w około 


Aby sobie jeszcze lepiej uprzytomnió dla | mmummumm |stosinków ozesko-niemieckich obracać powinno, 


zapominający zawsze, że po nad kwestyą oze- 
sko-ni_miecką, z pewnością ważną, ale jedną 
z wielu ważnych, stoi ogólaa kwestya austry- 
acka, której rozwiązaniem jest znów zawsze 
tylko normalne funkcyonowanie raaszyny pań- 
stwowej. Tak w komisyi budżetowej, tak i we 
własnem stronniotwie pózostaną niezawodnie oi 
poslowie z żądaniem swem w mniejszości. Za- 
nim ten list was dojdzie, pokaże się też już 
może, ozy pozostaną oni nadal w klubie, czy. 
go opuszozą. Wobec dobiegającej kresu parla- 
moentarnej kadenoyi, pierwsze byłoby natural- 
niejszem. 

Próox tej ważnej politycznej sprawy dwa 
doaiosło nscawodawoze dzieła sroząśliwie w tym 
tygodniu dokonansmi zostały. Pierwaxzem jest 
ustawa o swojszesyźnis, która, gdy w żysie 
wprowadzona będuie, położy wreszeie koniec 
anormalsym, często nawet wprost nisznośnym 
stosankom przynaleśności, dotychezas na ZASA- 
dach w częsci przestarzałych, w części niedo- 
statecznych opartym. Drugiem jest przyjącie 
drugiem i trzeciem czytaniu nowej Organi- 
zacyi sądowej. Kiedy wczoraj prezydent Izby 
Chlumecky wynik głosowania ogłosił, dodając, 
że w ten sporób „wielkie dzieło reformy spra- 
wiedliwości dokonanem zostało”, x szorerym 
zapałem przyklaznęła Izba jego słowom. A 

Z dzisiejszym dniem przestaje wychodzić 
Presse, powszechnie „starą Pressą“ zwana. W na- 
główku ogłaszającym zamknięcie swego ezter- 
dziastodkiewięcioletniego wydawnictwa ogłasza 
Presse że abonenei jej od 1 listopada otrzy- 
mywać będą wychodzącą dwa razy na dzień 
Reichswehr. 


Prezydent Badeni o urzędnikach. 


Na ostatniem posiedzeniu komisyi bndże- 
towej zabrał prezydent ministrów głos, aby 
uzapełaić w niektórych punktach swoją mowę, 
wypowiedziana w tejże kwestyi przy dyskusyi 
nad fanduszem dyspozycyjnym i dotknął spra- 
wy polepszenia bytu urzędników państwowych. 
A jak we wszystkiem, co mówi hr. Kazimierz 
Badeni, tak i w tej przemowie wziął sprawę 
głębiej i wyświetlił ją wszechstronnie. Rzekł 
mianowicie : 

„Oo się tyczy materyalnego stanu urzę- 
dników, to prosta rzecz, iż stawiając do nich 
wielkia wymagania, musimy przedewszystkiem 
postarać wię o to, aby wolni byli od trosk ma- 
teryalnych. Tyrmossesem teraźniejsza ich sytna- 
cya woale nie jest taką, aby corali się oni swo- 
bodni pod materyslnym względem. Dlatego to 
rządowi bardzo ma tem zależy, aby załatwioną 
została sprawa regulacyi płac urzędniczych. 
Wprawdzie istnieją w tej mierze pewne róśni- 
oe zapatrywań między rządem a izbą, rząd je- 
dnak ustąpió nie może, a żywi głębokie prze- 
konanie, że do porozumienia z izbą dojdzie, 


nn 


ASIERBY 


Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


Si 
P 


(Ciąg dalszy). 
I, przysuwsjąc się do starca, 
iba rękę swoją na szorstkiej, spracowanej jego 
ni, 
— Byłeś mi ojcem i opieknnem, bądá-że nim 
i nadal, stryju. Niech-że opór twój nas nie roz- 
dniela, niech nie rozdwaja mi duszy... Ja, slo- 
wa, danego Szozęznej, nie złamię, nie odstąpię 
jej w chwili nieszczęścia i utraty majątka, bo 
znelazłbym się niegodnie, a przytem własna 
krzyżowałbym serce. Rozterka jednak. padają- 
os między nas dwóch, zatrałaby je również, bo 
skarywałaby mię na najsrożezą i najboleśniej- 
arza karę dla dusz uczciwych: na niewdzię- 
osność względem ciebie, któremu wszystko za- 
wdzięczam dotąd. 
I, jak 
ohłopięciem, namnuloną, zgrubiałą rękę starca 
k czcią synowską do ust podniósł. 


Pułkownik żachnął się i głowę na piersi |itością byłoby, aby się kto między oie 


opuścił Na ozole jego, bruzdami pooranem, 
W rysach surowych, marsowatych, odbijał się 
namysł i walka głęboka. Krzęczyste brwi siwe 
połączyła zmarszozka, ręka szarpała bezwiednie 
wąs biały. r 

— Ha, niech i tak będzie — westchnął wre- 


za dawnych lat, gdy był jeszcze | do kwestyi. 


dwojenia między nami. Zresstą, przypomniałeś | ich postaram. Zaręczyny *woje nie mogą wpły- 
mi poniekąd, że jrstek pełnoletnim i panem | nąć na utratę calego mego mienia, bo, jak u- 


swej woli. Rób więc, co uguasz xa stosowne. 
Co do mnie, w niczem nie myślę stawiaś ci 
przeszkód, lecz pozwolisz, ke o projektowanym 
kęs związku wiedzioó także nie będę. Dom 
mój pozostanie na zawsze twoim domem, bę: 
dzie do śmierci swej otwartym dla ciebie, ale— 


położył z pro- | dla ciebie tylko, Zygmunoie Skoro widziez w tem 


swoje szczęście — żeń się, może x czasem, po 
latach kilku, i ja się z tem pogodzę. Dziś je- 
dnak nie żądaj odemnie ani zachęty, ani po- 
mocy. Przeciwnie, pozwól mi zapomnieć o imie- 
niu Zaliwskich. 

— Stryju, stryju drogi! 

— O, to cię dziwió nie powinno. Ten ozło- 
wiek wreszcie zabrał mi wszystko, na co całe 
życie pracowałam. Niesłownością swoją i lek- 
komyślnością skrzyżował mi plany, zatruł kilka 
lat ostatnich, oszukał mię poprostu. 

— Jest nieakuratnym, ale uczciwym. 

— Niesłowność w sprawach pienięśnych, to 
także kradzież swego rodzaju, Wróómy jednak 
i Plenipotenoyę, daną mi do egze- 
kwowania sohedy twej, umieszczonej na Za- 
liwoach. zwróci natychmiast. Dxiś nieprzyzwo- 

A kie a pań- 
stwo Zaliwskich mieszał. Zresztą z należności 
tej przyjdzie ci skwitować zapewne, 

— Ależ przeciwnie. Prezes sam mię uprze- 
dził, iż dopilnuje, aby przy likwidącyi Zeli- 
wieo jeden gross z niej nie przepadł. 

— Tem lepiej. Co do sum moich, na które 


skcie, — Masz racyę; ała rodzina Zaliwskich | mam wyroki, pozwolisz zapewne, iż nie będę 
l wszystkie szaleństwa młodości nie warte roge | czekał owej likwidacyi, lecz sam się o odbiór 


przedziłem, ja o zaręczynach nio nie wiem. 

— Stryju, mój stryju.. | 

— Tak byó musi, Zygmancie. A teraz, może 
nie ae poruszać nadal tej sprawy. Czy 
zgoda 
a Więo w takiej chwili nie znajdziesz dla 
mnie jednego serdeczniejszego słowa ? ; 

Sztuczny spokój starca Po na chwilę. 

— Do stn kartaczy! — huknął, uderzając 
pięścią w stół — ozy sądzisz, że ja już nie 
mam woale ani nerwów; %ni serca? Szarpiesz 
mi je na strzępy, drusgoczesz wszystkie moje 
plany, niweczysz pracą życia całego i choosz, 
żebym się, jąk jaka sentymentalna baba, roz- 
czulał nad tem, że ci Slę w pierwszej ładnej 
spodniczce zakochać spodobało... 

Zamilkł. Pierś mn dygotała, oczy pałały. 
Po chwili jednak zapanował nad sobą i prze- 
ciągnąwszy ręką po czole, zawołał: 

— Zygmauś ! 

Chłopak poskoczył żywo. Pułkownik, przy- 
garmął go ku sobie i w głowę pocałował. 

— Idż w pokoju, mój synu, i rób, oo za 
stosowne uznasz. W niozem ci nie przeszka- 
dzam, nio nie nakazują. Po za tem jednem, 
ojcem ci zawsze będę. Niech cień nawet tej 
sprawy nie staje między nami. 

I raz tak postanowiWszy, okazał się nie- 
złormnym. W postępowaniu jego względem sy- 
nowoa nie zaszła najmniejsza zmiana. Był dla 
niego pelnym prostoty i troskliwości, serdecz- 
nym i wylanym, jak dawniej; imię jednak Za- 
liwskich ust jego nigdy nie przeszło. 


Strzegł sią zapytać Zygmunta, dokąd jeź- 


czonej, nie mógł go saś egzekwować dla ode- 


dzi, zkąd wraca lub jakie ma plany na przy- brania tej niezaprzeczalnej zresztą należności. 


szłośó. Wiózł go chętnie, jak dawniej, do An- 
nopola, a ponieważ wobec odpornej ]jsgo po- 
stawy młoda para postanowiła zaręczyn swych, 
do pewnego czasu, nie ujawniać, niki więc pul- 
kownikowi o nich mie wspominał i nikt go o 
nio nie badał; fakt ten bowiem był «la sącia- 
dów zupełnie tajemnicą. 

Zygmunt czuł tymozasem, 
go w położeniu bez wyjścia. _, | 

Po za sohedą na Zaliwcach nie miał oso- 
bistych żadnych funduszów. Wprawdzie przy- 
wykł od dziecka, zarówno Dowburtówkę, jak 
asly majątek stryja sa swój własny uważać, 
dziś jednak przy pierwszem nieporozumienia 
srozumiał dopiero, że dopóki i ta Dowbartówka, 
i kapitały egzekwowane u prezesa, i samy hy- 
potekowane na Konieopolu są własnością pra- 
wną pułkownika, dopóki tytuł ich nie został 
urzędownie na niego przepisany, dopóty pozo- 
stanie on zupełnie ubogim chłopcem. A zamo- 
żnego młodzieńca, mającego widoki bogactwa 
i dość wybitnego stanowiska społecznego, sta- 
wał się, wskutek błahej rozterki x opiekunem, 
ozłowiekiem ubogim nieledwie, mogącym li- 
czyć na własne tylko siły. 


Dowburt nie przeszkadzał mn żanió się, 


że stryj stawia 


lecz równocześnie związał tak ręce, iż ożenie- | pełni 


nie to stawało się zupełnie na razie niemośli- 
wem. Oo bowiem miał z sobą począć, gdzie 
wprowadzić %onę, skoro brak mu nawet było 
własnego dachu nad głową. Jedyny jego ma- 
jątek, ułatwiający zaledwo wzięcie jakiejś ma- 
ej dzierżawy, umieszczony był u ojca narze- 


„Świadomość faktu tego rzucała cień smu- 
tku i beznadziejności na uczucia narzeczonych, 
ma miłość Bzozęsnej, wzrastającą jak kwiat poe- 
tyczny i przeczysty, tchnieniem ludzkiej pożą- 
dliwości nieskalany. Napróżno prezes, pojmu- 
Jąc doskonale położenie, zażywał wszystkie siły, 
by znaleść kapitał na spłacenie Zygmunta. Pie- 
ai w tonący okręt nikt nie rzuca, A że 
Zaliwoe tonęły ostatesznie, szarpane i subha- 
stowane na wsze strony, to było ogólnie wia- 
domem. Tonął wraz sniemi i Zygmunt, tonęły 
jego fundusze i nadzieje na przyszłość. 

Położenie pogorszyło się jeszcze, gdy zja- 
wił się eco dnia nowy a nienbłageny 
wierzyciel, który nabył wszelkie prawa i pro- 
tensye od pułkownika Andrzeja Dowburta. Sta- 
rzec, rzeczywistem czy pozornem sprzedaniem 
ioh, zabezpieczał wię i przeciw stracie 1 prze- 
ciw akoyi osobistej, a sam w całej sprawie 
pozostawał najzupełniej na stronie. 

Zygmunt łamał ręce rozpacznie. Patrzył 
na niebezpieczeństwo, grożące własnej miłości, 
na utratę nadziei, na smutek ubóstwianej ko- 
biety i rozpacz jej rodziny, a nie mógł po- 
módz nic... mie. Związano mu ręce, skrępo- 
wano wolność działania, obszwładnione go zu- 


e. 
Wtedy to Szosęsna, ze zwykłą kobiecie 
inicyatywą poświęcenia, wpadła na heroiczny 
pomysł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


= 


zwiaszcza, że to przecież niepodobna, żeby 
przez długi szereg lat wzniecać w urzędnikach 
powue nadzieje, a potem ich mie zaspokoić. 

„Biurokratyzm jest drugą trudnością, z 
którą walczyó musi stan urzędniczy. Bez 
przesady można powiedzieć. że władze duszą 
sią w stosach aktów i zapijają się atramentem“. 
W tym kierunku jednak zainioyonowano naj- 
konieczniejsze środki, aby jakąś zmianę sprowa- 
dzić, a minister prazydent zwrónił się do sze- 
tów rządów więkzzych krajów koronnych z śą- 
daniem , aby mu odnośne wnioski przedłożyli. 
On sam już wpadi na pomysł pewnych ulg i 
skróceń w postęrowaniu biurokratycznem. Spo- 
dziewa się zatem na pewne, że jeszcze w cią 
gu 1897 roku w porozumieniu z swoimi kole- 
gami z łatwi pomyślnie tę sprawą. 

Trzecią trudność polega na tak zwanym 
podwójnym torze. Jakkolwiek działsiność władz 
autonomicznych znakomite odd ja usługi naj- 
niższyra insrancyom, to urzędom drrgiei i 
trzeciej instancyi sprawia tylko trudności 
W  przeciwstawieniu do kolei żelaznych, po- 
dwójny tor sprowadza tntaj chwilami wykole- 
jenie. Prezydent rainistrów oświadcza, ża z 
pewnością nie jest wrogiem autonomii , ani su- 
tonomicznych instytucyi i stosunków, jakich 
te instytucye wymagają ; ale władze autono- 
miczne winny stać u boku rządu nie jako wy- 
konawcze, lecz jako kontrolujące, doradcze i 
pomocnicze. Prosi tedy posłów, aby byli prze- 
konani, że przez te uwagi nic oznaczonego nia 
miał na myśli. i tylko własne swoje poglądy 
chciał wyjawić. 

Dalszą trudność w sprawowaniu państwo- 
wej administracyi tworzą spory narodowościo- 
we, bo pochłaniają wiela czasu urzędnikom i 
utrudniają wolne od namiętności postępowanie. 
Pokaźnie aby się np. zmniejszył liczba urzędo- 
wych orzaczeń i rekursów, gdyby zapanował 
narodowościowy pokój. Naturalnie ta spory na- 
rodowościowe wciągają w sisbie i stau urzę- 
dniczy. Dzisiaj niepodobna już trzymać urzę- 
dników zdala od tych sporów politycznych. 
Nie myślę nikomu czynić wyrzutów, ani tek 
dochodzić, odkąd to urzędnicy zaczęli brać 
udział w sporach narodowościowych, lecz jast 
faktem niezbitym, ża urzędnik, zaplątawszy się 
w wir waiki, jest tak samo człowiekiem jak 
inni, a na tem cierpi tak pożądana urzędnicza 
bezstronność. Żadną miarą nie myśli prezydent 
ścieśnió zastrzeżonych urzędnikom swobód kon- 
stytuoyjnych, jednakże mniema, ża urzędnik 
z chwilą objęcia stanowiska, musi zrzec się czę: 
ści praw nieząwisłego zupełnie obywatela, tego 
bowiem domaga się służba i dyscyplina. 


Żebracy. 


„Zaduszki“ są porą żniw dla żebraczej 
zgrai, która w całej wsehodniej części kraju 
ściągać się zwykła w tym czasie do Lwowa. 
Ulica Piekarska w dniach pierwszego i drugie- 
go listopada jest corocznie głównym terenem 
żebraczych popisów. Kaleki bez rąk i bez nóg, 
slepcy, z daszkiem lub bez daszka na czole, 
ohydne, stare baby o bezczelnym wyrazie twa- 
rzy, wreszcie obszarpańcy rozmaitego wieku i 
ploi — wszystko to krzyczy, piszczy, jęczy, 
wyłudzając jałmużnę od łatwowiernego tłumu, 
który spiesząc na groby, uważa za swój obo- 
wiązek obdarzanie żebractwa, nie bacząc wcale, 
kogo darzy, oraz, czy grosz na ołtarzu miło- 
sierdzia złożony, tie znajdzie się już w godzi- 
nę póź „jej w kieszeni szynkarza. Bezmyślna 
ta potrosze filantropia nie jest wszakże wyłą- 
oznym gprzymiotem obywateli Lwiego grodu. 
Przeciwnie, jest ona wspólną wszystkim mie- 
szkańcom większych miast europejskich, dzięki 
czemu żebractwo stało się u nas najlżejszym i 
i najbardziej rentownym sposobem zarobkowa- 
nia. Twierdzenie powyższe nie jest bynejmniej 
paradoksem. Systematyczni Niemoy obliczyli 
z kredką w ręku, że żebrak w Berlinie zara- 
bia dziennie od dwóch do czterech marek, Jest 
to dochód wcale znaczny, gdyż żsbrzący nie 
potrzebuje kupió sobie cdzieży lub pokarmu — 
jedno i drugie dostanie w każdym zamożniej- 
szym domu — a za nocleg płaci bardzo nie- 
wiele, jeżeli w ogóle nie chce korzystać z bez- 
płatnego przytuliska dla bezdomnych. Że dla 
zebrania kwoty czterech marek nie potrzebuje 
się żebrak zbytnio natężać, dowodem tego wy- 
padek następujący: W roku 1881 w Berlinie 
jeden z młodszych adeptów Temidy założył się 
w gronie znajomych, że od godziny siódmej 
rano do godziny siódmej wieczorem wyżebrze 
sześć marek tytułem jałmużny. I choć referen- 
darz ów nie posiadał żebraczej rutyny, to je- 
dnak już o godzinie czwartej po południn zaro- 
bił sześć i pół marki Na stu trzydziestu prre- 
chodniów, których prosił o jałmużnę, tylko 
czterdziestu dwóch puściło go z kwitkiem. 
A jednak Ateńczycy z nad Sprei nie odzna: 
czają się — jak wiadomo — szozególniejszą 
nozuoiowością. 

Wobec znacznych s'osunkowo dochodów 
a zupełnego prawie braku potrzeb, każdy że- 
brak może sobie ładny grosz zaoszczędzić na 
czarną godzinę. W tym roku aresztowano w Ber- 
linie żebraczkę, która uciułała sobie drobnostkę 
16.000 marek. Sumkę tę nosiła zaszytą w swych 
łachmanach. Podobny los spotkał jedną z jej 
koieżanek w Dablinie, przy której znaleziono 
podczas rewizyi w złocie, srebrze, banknotach 
1 miedzi sumę około sześciu tysięcy złotych 
reńskich. W Monachium uwięziono w tych cza- 
sach indywiduum, trudniące się zawodowo pi- 
saniem listów z prośbą o jałmużnę. Podczas 
rewizyi, zarządzonej w mieszkaniu tego poczoiw= 
ca, znaleziono księgę dochodu i rezchodu, pro- 
wadzoną przez niego z Oułą systematycznoświą 
handlową; z księgi tej okazało się, że proce- 


der pisania listów „dziadowskich* nie jest tak | 


bardzo niepopłatnym. Schwytany ptaszek zara- 
biał rocznie przeszło sześć tysięcy marek na 
czysto, więcej zatem aniżeli niejeden literat 
lub poeta, mrący z głodu na poddaszu... Dzia- 
dy uowocześni znają wybornie sposoby umie- 
szczania swych kapitałów, nie kryjąc ich śre- 
daiowieczuym obyczajem w garnkach, zakopa- 
nych w ziemi lub w brudnych banknotach, od- 
dawna wywołanych z obiegu. Książeczki kasy 
oszczędności lub pocztowe, czeki bankowe i 
asygnaty depozytowe nie rządko znajdują się 
w masach spadkowych, pozostałych po boga- 
tych ubogich. 

Otto Hausner w swem znakomitem deiele 
„Vergleichende Statistik von Europa“ wyliczył, 
iż w latach 1860—1862 Anglia posiadała 250.000, 
Francya 221.000, Aastrya 252.000, Prusy 92 000, 
Rosya 200.000, Hiszpania 190.000 żebraków. 
W ciągu ostątnich lat trzydzie:tu zmieniły się 
stosunki pod tym względem. Ziebractwo w wla- 
kciwem tego siowa znaczeniu apada, natomiast 


każdym łatwowierność ogółu przyczyniły się 


jodmówió jałmożny żebrzącemu. 


do obniżenia cyfry żebraczej klasy we v szyst: 
kich prawie krajach europejskich. Ale z ka- 
żdym rokiem wzrasta liczba włószegów, potę: 
gowana klęskami ekonomicenemi, przeludnie- 
niem, oraz brakiem cdpowieduich urządzeń 
karnych,a zwłaszcza domów przymusowej pra- 
oy. W Niemczech krąży takich włóczęgów, 
noszących nazwę robotników, szukających ro- 
buty, wędrownych czeladników, podróżnych, co 
najmniej sto tysięcy. Przypuściwszy więc, że 
każdy z tych „turystów z musu" zdoła wyłu- 
dzió dziennie tylko półtrzecia marki, to roczny 
koszt utrzymania tej zgrai wyniesie przeszło 
dziewięćdziesiąt milionów marek, wyrzuconych 
na marne. W Stanach Zjednoczonych półno- 
onej Ameryki wiedzie awanturniczy żywot prze- 
szło 30 000 włóczęgów, tak zwanych Tramos, 
którzy zimę spędzają w miastach, zaś latem 
krążą po całym kraju stanowiąc istną plagę dla 
spokojnych farmerów. 

Pod względam żebractwa Rosya, jak da- 
wniej, tak i teraz, zaimuje uprzywilejowsns 
stanowisko w rzędzie państw europejskich. 
Ostatni spis ludności wykazał, iż w obrębie 
caratu istnieje niemniej, niewięcej jak pół mi- 
licna ludzi, kyjących z żebrania. Przewałna 
część żebraków rosyjskich posiada certyfikaty 
gminne lab kościelne, upoważniające ich do 
uprawiania dziadowskiego rraczderu. Sama Mo- 
skwa liczy 26.000 żebraków. Głównego kcn- 
tyngentu żebraczego dostarczają w Rosyi chlo- 
pi i małomieszczanie, tudzieź wyasłażeni żoł- 
nierze. 


W Petersburgu — jak donosił w swoim 
czasie tamtejszyj Listok — żebracy tworzą po- 
rządnie zorganizowaną spółkę z wybranym przez 
nich starostą na czele. Dochód dzienny skła- 
dają do wspólnej kasy, skąd po upływie pew- 
nego czasu przenosi się fuvdusz uzbierany do 
banku. Spółka opiekuje się sierotarai dziadow- 
skiemi i wypłaca dywidendy swym członkom, 
którzy po upływie „sezonu* zrzucają łachmany, 
by zabawić się swobodnie po „pracy“. Cech 
żebraczy paryski posiada swój organ informa- 
cyjny, Journal des mendiants i dokładne książki 
adresowe, uzupełniane niema] codziennie nazwi- 
skami zamożniejszych filautropów. Bogata An- 
glia wykazuje również koncesyonowanych że- 
braków,a w pismach szkockich nie należą do 
rzadkości inseraty, w których żebrak, usuwają- 
oy się w stan spoczynku, oznajmia chętnym 
kandydatom, że miejsce swa pod kościołem za- 
mierza wydzierżawić za skromnem, tygodnio- 
wem wynagrodzeniem dwudziestu do trzydziestu 
szylingów. 

I u nas dawniej roit się kraj od żebractwa, 
o którem już Klonowicz wspomina w swym 
„Worku Judaszowym*. Gromi on nielitościwie 
owych prókniaków, zalegających kościelne krach- 
ty, szpitale, pielgrzymujących do miejse odpa- 
stowych, kwestujących po drodze a szerzących 
wśród ludu zabobony i ciemnotę. Judaszo- 
wa ta drużyna — jak ją nazwał Klonowioz 
— dopuszczała się i w siedemnastym wieku 
rozlicznych nadużyć w całym kraju. Jarmar- 
czne trzęsigłowy, pytnicy oblepieni muszelkami 
powracający rzekomo od grobu Pańskiego lub 
z Rzymu, przekupnie maści, olejków i wotów, 
włóczyli się w Bzeczypospolitej hordami, wy- 
zyskując pobożność i miłosierdzie ogółu. 
znaczniejszych miastach tworzyli żebracy ce- 
chy, mające swe ustawy, starszyznę i gospody. 

Do naszych czasów zachowały się dzia- 
dowskie imiona jakoto : Helpe, Lagus, Wyrwant, 
Barabasz, Choroba, Lech, Latawica itd. a mi- 
mo licznych przepisów prawnych uzupełnisją- 
cych ustawą karną oraz zarządzeń administra- 
cyjnej natury, żebractwo zdołało w Galicyi za- 
chować po dziś dzień pewien rodzaj wewnętrz- 
nej organizacyi cechowej, zakrytej oczywiście 
w obec szerszej publiczności. 

Badzea sądowy, p. Aleksander Męniński, 
autor osnnej monografii: „O żebractwie i włó: 
częgostwie* (Lwów, 1893), której poznanie zda 
się nam koniecznem dla wszystkich badających 
ekonomiczne stosunki Galicyi, zestawił w swej 
pracy główniejsze wyrazy, używane w gwarze 
żsbraczej, w zachodniej Galicyi. I tak: deus 
znaczy Bóg, delka — woda, olema — mleko, 
odrogulka — krowa, zacha — żona, kararna — 
dziewka, skwerno — zboże, kudłaj — żyd, ka- 
pelnia — karczma, artycha — wódka. Podobny 
słowniczek żebraczej gwary z okolie Tarnopola, 
podała w siódmym swym roczniku ruska Zorya. 

Z tem wszystkiem dawny typ dziądowski, 
opisywany xtakim realizmem przez Dzierzkow- 
skiego, („Król Dziadów”), zatraca się u nas co: 
raz bardziej z każdym rokiem. Ow lirnik Za- 
charko Hołowatyj, wysiadujący pod wiadomym 
krzyżem w dziale etnografisznym wystawy kra- 
jowej wa Lwowie z roka 1894, był rzadkim 
już dzić okazem dziada z powołania. Dzisiej- 
szy dziad wiejski, to najczęściej przepalony 
wódką pijanica, niezdatny już nawet do nosze- 
nia wody i rąbania drew żydowi arendującemu 
karczmę. Zawiesza więc torbę, kostur bierze 
w rękę i ruszą na żebry po okolicznych cha- 
tach i dworach. Za przybyciem na dziedziniec, 
klęka, choćby ne błocie i z wzniesionemi do 
góry rękoma modli się głośno, ozasem nawe; 
zbyt głośno, co chwila całując ziemię Robi to 
jednak bez przekonania, bez stylu — ża się tak 
wyrazimy. Czuć w nim rzemieślnika, nie arty- 
stę, a przytem nie pogardza on kradzieżą, gdy 
się po temu nadarzy sposobność , podozas gdy 
dziad starej daty odznaczał się poszanowaniem 
cudzej własności. 

Brnk lwowski inne znów żywi postacie 
żebracze, bardziej kosmopolityczne, nie wyróś- 
niające się niczem od proletaryatu innych miast 


| europejskich. A jeżeli kioś skarżyć się poważy 


na natręctwo naszych żebraków, to opowiedzieć 
mu neleży o silnie zorganizowanem żebractwie 
— w Chinach. 

Chiny roją się milionami żebrzących, któ- 
rzy przestrzegają do tego stopnia swą zawodo- 
wą solidarność, iż każdy posiadacz musi się im 
okupić, jeśli się nie chce narazić na dotkliwe 
straty. W miastach tworsą ci żebracy rodzaj 
cechów i biada kupcowi, któryby ośmielił się 
W przeciągu 
bowiem godziny drzwi jego sklepu otacza zę- 
stęp żebraków, który odstrasza stałych odbior- 
ców kupca. Dla ubiknienia tej ostateczności 
opłaca się kaśdy obdartej rzeszy, dając jej szczu- 
płą jałmużnę, lecz nie odmawiając nigdy ta- 
kowej. W podobny sposób postępują u nas 
żydzi... 

Stanisław Schnitr-Pepłowski, 


Kronika muzyczna, 


Jeżeli są między kompozytorami wyjątki 
tak szczęśliwe, że imiona ich stały się głośne 


wzrasta wióczęgostwu. Urządzania policyjne, in-; na cały świat, to do nich należą bez wątpienia 


dyferentyzm religijny, wreszcie siabnąca z dniem 


maestrowie włoscy, zwłaszcza trzej najmłodsi : 
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nie, dlaczego każda świeżo wystawiona opera 
na półwyspie Apenińskim zajmuje świa: cały, 
a o wielu wybornych nieraz operach niemiec- 
kich słabe tylko na zawnątrz dochodzą od- 
głosy. 

Weżmy n. p ostatnią pracę Mascagniego, 
zatytnłowaną : „Zanatto*, rzecz drobną, pozba- 
wioną seeniczności i utrzymaną w dość jedno- 
stajnym nastroju lirycznym. Piszą o niej tak, 
jakby może nie pisano, gdyby ktoś przypad- 
kiem odkrył dziesiątą symfonię Beethovena. 

Pomimo to sprawozdawca muzyczny w 
Illustrazione italiana mówi otwarcie, iż „Zanetto*” 
wystawiony w taatrze La Boala, nie podobał 
się! (non è piaciuto) 

Jest to objaw znaczący, A jednak.. ta 
drobnostka Mascagni'ego ma się ukazać na 
trzydziestu acenach włoskich i wielu zagranioz- 
nych, zwłaszcza niemieckich, między któremi 
opery wiedeńska i berlińska prym trzymają 
Będzie tedy znowu tiadanie krytyków germań- 
skioh na inwazyę włoską , ale nic oni nie po: 
radzą w obec... mody. Mimo pogromu w Abi 
synii, mimo ruiny finansowej, sympatya dla 
Włochów nio na swej mocy nie straciła 

Oprósz owej drobnostki, której mierność 
miałem sposobność ocenić z wyciągu fortepia: 
nowego, Mascagni daje od pewnego ozasu s&- 
me zapowiedzi, a ponieważ zdarza się, że i po 
trzeciej zspowiedzi ślub się zrywa, tak wamo i 
twóraa „Ryoerskości wiesuiaozej“ słowa nie do 
trzymaje i kto wie, czy nie pójdzie młody a 
zepauty powodzeniem maestro śladrm dwóch 
starszych od siebie kolegów, z których jeden 
nazywa się Gobati, drogi zaś Gomez. 

o to się działo ówieró wieku temu, gdy 
ów Głobati wystawił swoją, jedyną zdaje się 
operę p. t. „I Goti“. Pisano o nim legendy, z 
których inteligentny ogół dowiadywał się np, 
że Gobati nie choiał się uczyć w żadnem kon- 
serwatoryum, lecz wsiadał w łódkę i błądził 
przy świetle księżyca po zatoce neapolitańskiej 
usząc się nietylko natchnienia, ale także har: 
monii, kontrapunktu, oraz instrumentacyi od 
morskich.. bałwanów. «a 

Nauka w las nie poszła. Okazało się, iż 
@obati przejął się mistrzami, gdyż opera po 
kilku przedstawieniach poszła w kąt, przy- 
niósłszy jednak swemu mistrzowi wielkie szozę- 
ście, albowiem obscna na pierwszem przedsta- 
wienin pawna stara a bogata Amerykanka, za- 
kochała się w młodym podówczas muzyku i 
zapisała rau olbrzymi majątek ku wielkiej jego 
a jeszcze większej sztuki murycznej radości, 
gdyż Gobati do tej pory żyje w dostatkach, ale 
Bogu dzięki, oper nie pisze. Jako pamiątka po 
nim pozostała entuzyastyczna korespondoncya 
z Włosh, wydrukowana ocs w r. 1874 w je- 
dnej z gazet polskich. 

Swieto zmarły Brarylijczyk Gomez na- 
robił także dużo hałasu pierwszą operą „I Gu- 
arani“, lecz wszystkie potem wystawiane dzie- 
ła upadały— i Gomez umarł prawie zapo- 
mniany. 

Byłżeby to horoskop dla Mascagni'ego ? 
Jak dotąd zdaje się być lom jego podobny do 
tamtych, gdyż po entrzyazmie pierwszym wi- 
dzimy ciągle diminuendo, zarówno w jego dris- 
łach, jak w usposobieniu publiczności. 

Szkodzi mu dużo powodzenie Pucoini'ego, 
który z pawnością niə dorówny wa Mascagni'emu 
talentsm, lecz posiada więcej, niż ten ostatni, 
wiedzy i jest systematyczniejszy w pracy. 
Ostatnia jego opera „Cyganerya* podobała się 
w Rzymie, niewiadomo jednak, co o niej po- 
wiedzą po za granicami uroczej Italii. 

Puccini kocha się w rodzajowości nie 
dla wszystkich zrozumiałej i sympatycznej, 
gdyż apoteozuje on w muzyce postaci, godne 
raczej pogardy, niż pieśni. Jest to objaw oho- 
robliwy i dowodzący upadku sztaki, nie zaś jej 
postępu, jak to reklamiści włoscy w świat wmó- 
wió usiłują. 

Ponieważ miałem sposobność przeglądać 
„Cyraneryę*, przeto mogą juk mieć pewne 
wyobrażenie o muzyce 1 przekonałem się, iż w 
tej najnowrzej swej pracy Puesini nie przed- 
stawił się mi z nowej strony. Posiłkuje się te- 
mi samemi środkami co i w „Manon”, a środ- 
ki to jednostajne i ubogie. Słodkawy liryzm, 
miękkie i pozbawione szerckości fravy melo- 
dyjne, harmonie w zwrotach jednos:ejnych, oto 
arsenał młodego dziś kompozytora, posbawione- 
go stanowczo siły i głębokosoi. 

Als prawda! Baz jeden potrącił Pucoini 
o nowość, dsjąc w „Cyganeryi* malodyę pod: 
partą akordami doskcnałemi bəz zmiany pozy- 
cyi. Jest to o tyle nowe, te po raz pierwszy 
zjawia wię w tej formie w dziele, mającem pre- 
tensyę do artyzmu, gdyż ten sposób tworza- 
nia znany jest wybornie wszystkim miernym 
dyletantom, improwizującym niefortunnis na 
fortepianie i pobudzającym wykształconego mu- 
zyka swem nieuctwem do szslonego śmiechu. 
Nowość tedy u Pu:ciidwego leży w rozdziera- 
niu uszu. 

Proszę to przejrzeć i przskonać się, iż 
nie ma cienia przesady w tem, co powyżej 
powiedziałem. Jeżeli się taka muzyka komu 
p doba, to mu winszuję stępionego słuchu i 
smaku, 

Czytając sprawozdanie o ostatnich pra- 
oach Mascagar ego i Pucoini'ogo, zwróciłem u- 
wagę na jednozgodnośó wielu recenzentów, Za- 
rzucających tym twórcom, ik się powtarzają, a 
raczej, i£ wprost oytują ustępy ze swych oper 
poprzedniah. 

Jest to ten sam zarzut, który robiono Grie- 
gowi, zarzut słuszny, a iednak przez niedoświad- 
ezonych opatrznie tłumaczony. 

Ktoś bowiem — nie pamiętam już gdzie 
i kiedy — napomknął o tej kwestyi powtarza- 
nia się i biorąc gorąco do serca zarzuty czy- 
nione za manierę i ubóstwo w pomysłach Grie- 
gowi, którego widocznie uwielbia, nczynił pa- 
ralelę i postawił jako przykład ni taniej ni wię- 
cej, tylko Chopina, którego poznaje się odrazu 
— z pierwszych taktów każdego utworu 

Warto już raz i to ostatecznie oo do tej 
kwestyi się pozumieć. 

ludywidualność a maniera są to dwa róż- 
ne pojęcia, a jeszcze róŻniejszem od tamtych 
dwóch jest powtarzanie siebie samego z powo- 
du ubóstwa pomysłów. 

W każdem dziele Chopina odnajdujemy 
mistrza, jego charakter, odbicie jego postaci, 
ale mimo najściślejszej analizy nikt wykazać 
nie zdoła dwóch utworów, w którychby powtó- 
rzony był ten sam okres, czy zdanie muzy- 
czne, ten sam stosunek interwalów, wreszcie 
ten sam zwrot modulsoyjny lub melodyjny. 
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ogórku kwaszonym, chociaż owoce ta do jedtej 
rodziny botanicznej należą. 

Lecz wracam do muzyki operowej, gdyż 
dział ten w chwili obecnej najżywiej zaj- 
muje ogół. 

Oprócz Pucciniego i Mascagniego, wy- 
stawił rywal obydwóch, Leoncavallo, operę: 
„Chatterton*, ale zdaja się, iż utwór ten nie 
spotęguja sławy autora „Pajaców* i doprawdy 
obawa mnie przejmuje, aby o działalności twór- 
czej Leoncavalla nie powiedziano wreszcie wraz 
w Oaniem : la comedia 6 finita ! 

Zastanówmy rię bowiem, iż zarówno jak 
Mascsgai po „Rycerskogoi“, tak Loeonravalio 
po „Pajacach* zd byli sobie byt materyalny i 
w następstwie -— rzecz dla kompozytora nieo- 
cenioną — czas wolny do tworzenia. Nie po- 
trzebują oni dawać lekcyj, odbywać próh z chó- 
rami lub orkiestrą urząd'ać kilkudziesięcin 
koncertów na rok i t. p. Mcgą poświęció się 
pisaniu bez przeszkody, ergo powinni występo 
wać z dziełam ocraz nowszami i.. lepisemi. 

A jedaak „Retaliffa*, który urad? tak sro- 
motnie, pisany był przed „Cavallevią*, zaś 
„Chaiterton* przed „Pajączmi*. Któż zmuszał 
obu masstrów do opracowswania rzeszy ds- 
wniejszych? Czy nie lapisj było prace począt- 
kowe zatrzymać w tere n skerowaó natohnie- 
nie do rzaczy nowych? Czyżby im brakło po- 
mysłów ? 

Głotów jestem na to ostatnie pytanie od- 
powiedzień potaku'ąco, gdyż „Zanetto” i „Me 
dycsusze* dowied'i nierozwijania się talentów 
Maiosgni'ego i Leoncavalla, co — bacząc na 
ich szczęśliwa warunki -— jest godnem uwagi, 
a przyszłość okaże, czy przypuszczsnie moje 
jest nieuzasadnione. 

Przy końcu już zeszłego sezonu wypłynął 
na wierzch czwarty włoski kompozy'or, którs- 
go pierws a opera „Mała vita“ była powodim 
surowej cceny z» wzgl:d41 na treść libretta. 
Mae:tro Giordano — tskie jago imię — być 
może, w oichości przyznał słuszność krytykom 
iw drugiej swej operze „Andrzej Chsnier* 
wykazał nietylko postęp, ale zmianę kieranku 
naturelistycznego na idealniejszy i dla muzyki 
odpowiedniejszy. 

Dzieja bowiem poety, znanego z czasów 
pierwszej rzeczypospolitej francuskiej, dały pole 
do rozwinięcia scen zarówno dramatycznych i 
charakterystycznych , jakożeż do ilustrowania 
uczuć i namiętpości wzniosłych, co było, jest 
i powinno być zawsze zadaniem muzyki, pra: 
gnąre: zaliczyć się do działu poważnego. 

C:y opera wymieniona powyłej utrzyma 
się na soenie, o tem dopiero dowiemy się z dzie- 
jów sezonu bieżąnego, w kałdym razie zazna- 
czyć muszę, iż krytyki o „Andrzeju Ohónier* 
nie były krzykliwa, ale za to tem godniejsze 
wia y co do pochwał. Byó może, iż młody 
mistrz, mniej reklamowany od tamtej uprzywi- 
lejowanej trójey. wyprzedzi swych współzawo- 
dników i stanie na czele nejnow*zej muzyki 
włoskiej. 

W innych krajach muzyka dramat;ozna 
nie wzbudza zbyt wiele zajęcia We Franoyi 
panuje cisza olbrzymia. Massenet podobno koń- 
czy Nową operę, Saiut-Sasns oświadczył zaś, i 
nie będsie już więcej pisał dla teatru. Spo- 
strzegł się, co prawda, nieco za późno, iż ro- 
dzaj ten nie l+ży w naturze jego talentu. Po za 
nimi zaś o żadnej wybitnej zdolności nie sły- 
chaó nad Sekwaną. 

W Niemczech znowu pisza się i wystawia 
oper dość sporo, ale próz jednego Golimar- 
ka, nikt na sisbie uwagi baoczniejszej nie 
zwrócił, Panuje dziwne jakieś wyjałowienie 
na niwie twórczości w kraju Germanów, gdyż 
nawet niezbyt przecie stary Brahms od dość 
dawna większ*go dzieła ne wystawił. Co to 
będzie dalej ?... 


Wprawdzie od ozasn do ezasa błyśnie ja- 
kiem dziełam pseudo-symfonicznem Ryszard 
Strauss, sle błysk to fajaerwerkowy, a hałas ko- 
ło mlodego muzyka robi się z powodów czysto 
zewnętrznej naiury, glyż uwagę zwrącsją prze- 
dewszystkiem ty:uły jego dział, jak np. „We- 
sołe psoty Sowizdrzała*, a obesnie znowu „Za- 
rathustra*, mający ilustrował mrzonki filozofi- 
ozne Nietzschego. 

Nie temi drogami obodzą miatrzowie, 

Jak widzicie, przegląd mój wypadł niezbyt 
pomyślnie, albowiem widać wszędzie posuchę 
1 jałowośó, i doprawdy nie spodziewam się zbyt 
obfitego plonu na polu twórczaści w ciągu roz- 
poczętego sezonu. 

, Daleko żywszy ruch panuje w kierunkn 
wirtuozostwa. Pojawiają się corag nowsze ta- 
lenty, osobliwie w kieruaku technicznym i nie 
da się zataić ta okoliczność, iż wykonawcy oo- 
raz bardziej dbuó zaazyneją o zewzętreną stro- 
nę artyzmu, o błyskotliwość, a coraz mniej idzie 
im o odtworzenie głębokich myśli i natchnień 
wielkich mistrzów. 

Wykazy dochodów Paderewskiego i Re- 
szków w Ameryce dają wyobrażenie, jak wyso- 
ko są wynagradzani wybitni wykonawcy. 

Trudniej god tym względem szło i idzie 
kompozytorom, że tu wspomaę Moniuszkę, któ- 
ry pisał ongi do przyjaciela : 

„Masz wiedzieć, jeżeli dotąd nie wiesz, 
Że moją Bzata świętości tureckiej nie zszar- 
gała sią dotąd. Pieniądzy łaknę, pragnę, pożą- 
dam...“ itd. 

Tak pisał nasz mistrz, tak może pisze lub 
myśli i drogi i trzeci twórca, poocieszając się, 
iż zagranicznym maastrom idzie nie:o lepiej. 

Mówią, źe obecnie największe ma dochody 
Jan Strauss z powodu opsretsk przynoszących 
mu olbrzymie tantiemy. 

. Onego czasu np. jeszcze przed wystawie- 
niem „Nietoperza”, dano mu za druk partytury 
27 000 guldenów | 

Z kompozytorów wielkich oper jeden tyl- 
ko Wagner w ostatnich latach życia miał zna- 
komite doohody, — tak jak znowu z twórców 
nieteatralnych jeden tylko Brahms otrzymuje 
honorarya dotąd niebywałe. Za trzecią Sym- 
R wh mistrza wydawca zapłacił 32 tysięcy 
marek. 


rui 
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bory w dochodach mistrza. 

I tak: Robert Franz, znakomity pieśniarx, 
otrzymał od swych wielbicieli 80000 talarów ; 
dla Teodora Kirchnera, znanego tylko z utwo- 
rów fortepianowych, zebrano 40.000 marek. 
Klarze Schumann przysłano bazimiennie 50.000 
talarów. 

Mógłbym przytoczyć więcej przykładów, 
które dnwodzą, iż Niemcy w tych odznacze- 
niach kierują się względami prektycznami. Oto 
idzie im © zachęcenie artysty, «by wiącej dzis- 
łał i tworzył, mając myśl swobodną. Tym spo- 
sobem wzbogaca się dorobek duchowy, którym 
szczep germański, przed wszys kiemi inuemi, 
tak słusznie się azczyci. 

U nas zaś... kompozytora »-jwyższem pra- 
gnieniem jest mieó dobry konoe t, ale i ta tak 
skromne życzenie rzadko się sp+-aia I omyślnie, 
jek to mieliśmy niedawno dowóu na Żeleńskim 
i Mslcarze Obaj wystawili swe działa i o- 
bej przekonali się, iż zajmujących się u nas 
twórczością jest — garsiteczka. 

| Sxrczęscjem, iż przyjaciele obydwóch, ohcąc 
im osłodzić straty i zawód — ofi«”owali: twórcy 
„Goplany* w:eniec srebrny, Merlcerowi zaś za 
| piekny koncert fortepianowy — zegarek zło:y. 
I to coś znaczy pośród ogćlnej obojętno- 
| śoi, a może jest pierwszą oznaką poprawy sto- 
sunków. | 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to nastąpi u nas 
pos'ąp znakomity w tym kierunku i to w nie- 
dalekiej przyszłości. za lat pięćdziesiąt. 
N. 


Z izby sądowej. 
Sprawa opalenieka. 
Międzyrzecz 29 października, 

Dla brakn miejsca podajemy dziś tylko wyrok 
który zapadł w tej sprawie: 

Robotnik Kazimierz Kłaczyński skazany na 8 
miesiący więzienia, rzeźnik Smierzchalski na 30 ma: 
rek, a piekarz Michał Roj na 20 marek grzywny 
za to, że wspólnie pokaleczyli Carnapa. 


i Ze świata mody. 


Wchodzimy w najważniejszy okres reform ko- 
deksu modnego; tradycya chce, by rynsztunek bo- 
jowy przed zimową ku npanią uległ, jeśli nie grun- 
townym zmianom, to przynajmniej poprawkom ró: 
dłnym i odnowieniom — i słusznie. Boć trzeba ko- 
lory msuteryałów dobierać tak, aby podnosiły cerę, 
maltretowaną przez wichry jesieune i dokuczliwe 
mrozy, krój stroju zaś taki ustanowić, by od zimna 
> a obfitością kształtów figury zbytnio nie 
d szpecił, 

Wielkie hasłom sezonu tegorocznego jest — 
wązki rękaw. Wszelkie większe i mniejsze bufy 
skazano na zagładą — bodajby wieczną — by je- 
dnak przewrót nie dokonał się zbyt raptownie, 
uchw.lono małe ustępstwo: w górze rękawa, na 
ramieniu, mogą sobie panie upinać motyle, z tego 
samego, co rękaw materyałn, falbaną w kontrfałdy 
ułożoną, trójząb marszczony itp. Rękaw sam wszak- 
że powinien być stanowczo wązki, obcisły, jeśli 
z lekkiego matoryału, może być cały marszczony i 
dłngi, dokoła dłoni zaś suto garnirowany koronką, 
pligowaną garą liberty czy crêpe lissem. Gerniro- 
wanie kołnierzyka i rękawów jest dziś wogóle o tyle 
de rigueur, o ile było przez lat kilka zaniedbywa- 
ne; panie powinny ten powrót wszelkich rusz, fryz 
i fryzek witać z radością, zwłaszcza prsy wukniach 
ciemnyob, zimowych, bo każdy przyzna, ik koronki 
np. stanowią stokroć wdzięczniejsze tło dla twarzy 
niewitściej, niż sztywny, niczem nie oszyty kołnie- 
rzjk n s anika, 

! Krój spódnicy prawie nie uległ zmianie, bywa 
tak samo szeroka u dołu, tylko mniej  falująca. 
Przejawiają się pewne usiłowania ku przywróceniu 
fasonu paysanne, ale tylko osoby bardzo szczupłe, 
mogą sobie pozwolić na taką obfitość fałdów na bio- 
drach, zwłaszcza w sukniach zimowych. Bąskiny 
u staników odrzucono, do jesiennych kostyumów 
spacerowych nosió mamy albo żakiety krótkie z ka- 
mizelkami, albo figara i bolera; tualeta strojniejsza, 
pokojowa, wymaga stanika nieco po za talją prze- 
chodzącego lub też zupełnie krótkiego z paskiem. 
Noszono też są i do tych tualet figaro i bolero, 
a moda nakazuje nawet, by było zbytkowne bardzo: 
złotem haftowane, Jżetami naszyte, z ciężkiej, starej 
materyi, prawdziwej, czy naśladowanej, zrobione. 

W materyałach przeważają do użytku codzien- 
nego angielskie, zarówno w deseniach, jak w ga- 
tunka; nowyeh odmian w nim mało, zawsze te sa- 
me miękkie, grube, pstre —choó niejaskrawe — tka- 
niny ; praktyczne niesłychanie i ciepłe. Gładkie drap 
ds dames najwięcej winno być, według przepisów 
tegorocznych, używane na kostyumy  Strojniejsze, 
a przybierać je należy taśmą, sntaszem czy galona- 
mi ze skóry, które wą na razie bardzo używane, 
czy jednak utrzymają się dłażej, niż przed laty kil- 
ku, to rzecz wątpliwa; ozdoba to oryginalna, ale 
nadaje strojowi jakiś ton chłodny i sztywny. Daleko 
wdzięczniejszem przybraniem są guziki z t. zw. pierres 
de strass i szlifowane stalowe; nia tylko astani- 
ki, ale i spódnice mogą byó niemi, byle w miarę, 
naszy wane. 

Suknie strojniejsze, rautowe i wizytowe, rujno- 
waó nas będą więcej, niż kiedyko!wiek, bo zapowie- 
dzianem jest, iż aksamit i mora mają być de rigucur. 
Fabryki francuskie wysłały w swiat świetną, ale 
wielce kosztowną kombinacyę morewanego aksamitu 
i niesłychanie efektowną, nie teliszą bynajmniej, 
morę, przetykaną nitkami metalic: «emi. "Do tualet 
takich „obowiązkowe“ są stare ko” aki i cenna klej- 
noty. Wogóle biżaterya, przez dłn. czas spoczywa- 
jąca w pudełkach, nzyskała praw: obywatelstwa; 
a pierwsze miejsce zdobył gobie ma ten sason skro- 
mny ametyst. Najmodniejszy to chwilowo kamień 
w stolicy nad Sakwaną, może dla tego, že pary- 
żanki upodobały gobie na razie wśród barw całą 
skalę tonów mauve i fiołzowego, 01 odcieni najła- 
godniejszych do ciemnego prune i ssczystego ćveque, 
Z innych kolorów honorowe miejsce zajmuje zielony 
w Żywych odcieniach. : 

Między kapsluszami panuje najzapełniejsza auar- 
chia: każdy, a raczej każda, nosi tuki fasun, w ja- 
kin jej do twarzy; więc ta kapotkę, owa žogus 
z dłagiem piórem i wysoką aigretteą, inna znów 
amazonką czy kapelusz w siylu jednego z Ludwi- 
ków. Jako przybranie dominują pióra, zwłasycza 
upinane z boku wysoko w toujjes'y; używane też 
są bardzo fijołki, a haute noveautó stanowią białe 
kamelis wśród piór. 

Żakiety podłnżono nam należycie; wras z wą- 
gkiemi rękawami u staników powracają one, wypie- 
rając wszelkie capes'y, colet'y, pelerynki, które zby» 
tnio nigdy nie ogrzewały, Fason żakietów: wcięty 
z tyłu, z przodu lużny, na dwa rzędy, kołnierz wy- 
soki, Fasony fater nie bardzo jeszcze zdecydowane, 
to tylko wiadomo, że wszelkie przybrania z fatra do 
strojów zimowych będą stanowiły le dernier cri mody. 
Delikątne, puszyste chinchilłe, lśniący: sealskin, 


R ronosta amao aae Ea tajcdpowie. f drag, do fi uł, Waward Mischer z IS dhag. % 4] EN o MANY "WIETESORNEA]| Tiaia 1 aAa oa z Ghikiom, Z Oaęciiwaki e gronostaje, uznane zostały za najodpowie- drag. do 11 ul, Edward Fischer z 13 drag. do 4 
dniejsze na różne kombinacye, Fantazya krawców i|uł. Jerzy Lehmann z 6 dragon. do 13 ułan. Karol 
modniarek paryskich wymyśliła przerozmaite połą- | Schamall 38 dyw. art. Jan Haysen 42 p. dyw. art. 
czenia sobolów z gronostajami, falban z chinchalle'y Alfred Konrad 10 p. dyw. art., Jerzy Rawnica-Lon- 

lub seałskin'u do oszywania kołaiorzy, którym naj-| carski 28 p. dyw. art. C. d. n. 
częściej nadają keztałt ataly, z dłagiemi, skraju Raut na cześć Maryi Konopnickiej. Lwowska 
spódnicy, sięgającemi końcami. Ale wszystkie te| Czytelnia dla kobiet wydała w sobotę wieczorem 
„wybryki“ fatrzane dobre są dla paryżanek, które | rant powitalny na cześć przybyłej po raz pierwszy 
Śniegu prawie nie znają — nam, córom północy, na|do naszego miasta słynnej poetki pani Maryi Kono- 
15-stopniowe mrozy sag „prawdziwe“ futra. | pnickiej, Trzy pokoje Czytelni napełnione były 
szczelnie publicznością płci żeńskiej, z Świata zaś 
męskiego przybyło kilku członków Koła literackiego, 
KR ONIK A, i Towarzystwa Mickiewicza, paru dziennikarzy i paru 
studentów z Czytelni akademickiej. Po ósmej przy- 

Lwów 2 listopada, 

Mianowania. Koncepista woterynaryi Franci- 
szek Ponicki, mianowany został inspektorem wete- 


była pani Konopnicka. Wprowadziła ją przewodni- 
rynaryjnym. — Starszy komisarz górniczy Józef Ma 


cząca Czytelni dla kobiet, pani Stefania Wechsle- 
ryan Bocheński, radzcą górniczym, 


rowa. Gdy poetka przestępowała próg Salonu, z ps- 
dium chór żeński zaintonował pieśń „Wstań biały 
orle, wstań!“ a po niej cały wieniec pieśni polskich. 

Kolej Iwowsko-bełzecka zostanie wkrótce u- 
państwowioną. Rokowania w tej mierze zakończone 
zostały pomyślnie, a ostateczna decyzya w tej spra- 
wie zależy jeszcze od ministerstwa kolei. 

Gminę Zaleszczyki zaliczono do piątej klasy 
za kwaterunek wojskowy. 

„Jedność*. Pod tą nazwą zawiązane zostało 
stowarzyszenie, którego celem jest wspólna praca 
nad zaspokojeniem moralnych i materyalnych po- 
trzeb robotników, na podstawie zasad katolickich 
i rarodowych. Wczoraj odbyło mię poświęcenie lo- 
kala towarzystwa przy ulicy Kopernika 1 7, które- 
go dokonał ke. Chęciński. 

Sejmik relacyjny. P. Jan Pogonowski poseł 
na Sejm krajowy z miasta Rzeszowa, ZAPNSBER swo- 
ich wyborców na dzień 5 bm. celem om'wi»nie nie- 
których spraw, trak ewanych na ostatniej sesyi sej- 
mowej. 

p. Henryk Melcer da się słyszeć po ra 
pierwszy w tym seronie dnia 18 b. m. w koncar- 
cie, którego bogaty program sam wypełni. 


Pani Konopnicka, która mieszkając stale w Warsza- 
wie nie słyszała na publicznych zebraniach tych 
narodowych melodyj, doznała głębokiego wzrusze- 
nia, a jej oczy przysłoniła szczera lza rozrzewnienia. 


Z kolei nastąpiły deklamacye. Pięcioletni 
Stefcio Wechsler oddeklamował wierszyk utworu 
Konopnickiej, zaczynający się od słów : Paon, puca, 
chlastn, chlastu, nie mam rączek jedenastu“, a za 
nim pięcioletnia czy sześcioletnią Bronisia, córeczka 
państwa Janickich z wdziękiem i odwagą wyrecy- 
towała również jeden z wierszyków Konopnickiej, 
pisanych dla dzieci. Dzieciąki te, uczęszczające do 
szkółki froeblowskiej pani Grrottowej, wręczyły 80- 
lenizantce bukiet z białemi wstęgami i napisem zło- 
tym: „Dziatwa polska kochanej swej poetce*. Jako 
gospodyni wieczoru powitała panię Konopnieką pani 
Wechalerowa, poczem panna Strzałkowska wygłosiła 
imieniem Czytelni dla kobiet mowę, w którsj pod- 


z | niosła zasługi Konopnickiej, jako tej, która pobu- 


dziła kobiety do wybitnej działalności w społeczeń- 
stwie, propagując ideą postępową w redagowanym 


4 Kardynał książe Hohenlohe, młod zy brat j przez się piśmie dla kobiet p. t. wit. Imieniem 
niemieckiego kancierza, zmarł w piątek z rana | Związku Koleżeńskiego nauczycielek przemawiała 
w Rzymie wskutek paraliżu Serca. Śmieró zasko- pani Antonina Machczyńska, imieniem Stowarzy sze- 
czyła go we śnie. Lubo oddawna „dotkliwie cierpiał | nia nauczycielek panna Aleksandrowiczówna, imie- 
na serce, jednak w ostatnich czasach czuł się lepiej j niem Czytelni akademickiej student p. Próchnicki, 
i we czwartek, kładąc się spać, miał wię za zupeł | Potem odczytano liczn» telegramy kobiecych stowa- 
nie zdrowego. Umarły był wielkim zwolennikiem rzyszeń galicyjskich, Bzłąskich i poznańskich, w któ- 
pogodzenia się Watykanu z królestwem włoskiem rych wyrażone były hołdy dla poetki, Czytelnia 
i zrzeczenia się przez Stolicę Apostolską praw do | dla kobiet ofiarowała jej wieniec laurowy, na które- 
władzy świeckiej. Z.tego powodn z innymi kardyna |go czerwonych wstęgach widniał złoty napis: „Tej, 
lami był na dalekiej stopie. co wznieciła płomień myśli społecznej — Czytelnia 

Towarzystwo historyczne święciło w sobotę | dla kobiet“, 
ubiegłą rocznicę swego istnienia. Posiedzenia połą- Za wszystkie te owacye pani Konopnicka po- 
czone było z dorocznem walnem zgromadzeniem, na] dziękowała gorąco; „powitania mych młodszych 
którem obok zwykłych formalności przeprowadzono | sióstr — mówiła — uważam jako rękojmię wytrwa- 
wybór nowego wydziału. Prezesem towarzystwa wy-|łej pracy na przyszłość, a cześć, wyrażoną przez 
brany został ponownie prof. Wojciechowski, jego ze- | starsze, składam jako hołd dla dBi postępu“. W prze- 
stępcą Łoziński, do wydziału weszli; Balzer, Bostel, ! mówieniu swem dała też poetka wyraz radości z te- 
Dembiński, Finkel, R. Pilat i Prochaska. Redakto- go powodu, iż duch samodzielneści kobiecej potę- 
rem Kwartalnika wybrany ponownie A. Semkowicz. | żnieje. Charakterystyczne, choć dla męskiej połowy 
Do komitetu redakcyjnego weszli: Wł. Abraham, J. f rodzaju ludzkiego może trochę cierpkie były słowa 
B. Antoniewicz, Ćwikliński, A. Czołowski, Caarnik, następne p. Konopnickiej, która — jeśliśmy dosło- 
Kubala i Papós, a do komisyi kontrolojącej Rawer, wnie je spamiętał — brzmiały tak: „Przed 80 laty 


Kuczyński i Wł. Schmidt. 


Następnie odczytał p.f gdyby kobiety chciały urządzić taką uroczystość 


Prochaska referat o Unii brzeskiej, mianowicie of jak ta, uważanoby to za anomalię i nie dopuszczo- 


jej znaczenie w dsiej:ch cywilizacyi wschodu. 


noby do tego. Panowie wszystkiem zajęliby się, 


Budowa nowego dworca. Piekąca dla Tiwo-| urządzili, a gdy już wszystko byłoby gotowe, zaj ro- 
wa sprawa przebudowy i rozszerzenia głównego | siliby płeć piękną jako ozdobę: salonu, Dziś stosunki 


dworca posunęła się wreszcie o krok naprzód. 


W Bobotę odbyła się rozprawa ofertowa w tu- f$ sig urządzeniem 


w tym względzie zmieniły się. Oto panie zajmują 
owacyi dla kobiety, wykańczają 


tejszej dyrekcyi kolei co do I- szej geryi odnośnych wszystko jak najzupełniej, a panowie gą tylko ozdo- 


robót. 


bą wieczoru, jeśli w ogóle ta brzydka połowa = 


Preliminowane koszta tych robót wynoszą dzaju ludzkiego może być jakąkolwiek ozdobą“. 


800.000 złr, 

Oferty wniosło 11 firm, a mianowicie z opu- 
stem z ceny fiskalnej: t) Lewiński 1*/⁄,°/a 2) Hal- 
pem i Sp 1*/qc/, 5) Bauer 50/,, 4) Szymberski 


te słowa rozległ mię ogólny Śmiech. W seca 

ciągu wieczorn Śpiewali p. Borkowski i pani Wo- 

łoszczakowa a deklamowała pani Czermakowa. 
Pożary. W piątek w nocy spalił się w Kaul- 


i Breiter 6%/,,%|,, 6) Beininger i Sp. 6*|,9”|, zaś parkowie dom gospodarza Ząbka w którym ns stry- 


nadwyżki po nad cenę fiskalną żądali : 


i Knezek 50], 2) Radwański i Sp. 85|,,'|o, 8 


1) LZ, chu było maóstwo materyałów palnych. Ogień — 


jak się domyślają — podłożyła jakaś mściwa ręka. 


Ziembicki 108), o l 4) Tanber 123[,0"] 5) iarsi Grobny pożar zlokalizowała szybko straż pożarna 
i Sp. 17*7'b, 6) br. Łubieński i Berggriia 18 6°lo- kolparkowskiego zakładu przy pomocy lwowskiej 
Jako najkorzystniejsze przedstawiają się s straży. Chłopi miejscowi, jak się to bardzo często 


oferty obcokrajowej firmy Reiningera i Sp. i 
jowych firm: Szymberwkiego i 5p. i Banera. 

Między temi firmami ma więc tutejsza dy- 
rekcya kolei wybór. 

Po raz to pierwszy odkąd istnieje kolej że- 
lazna w Galicyi, ma lwowska dyrekcya głos sta- 
nowczy przy roztrzygnięciu przyjęcia ofert na tak 
znaczną budową, a to nadzwyczajne zaufanie mini- 
sterstwa do dyrekcji zawdzięczyć należy tej oko- 
liczneści, żo na jej czele stoi p. Deyma, człowie 
many z prawości charakteru, wysokiej inteligencyi 
i miłości do kraju. 

To też ani na chwilę nie wątpimy, ż 
lwowskiego głównego dworca dostanie się do rąk 
krajowych przedsiębiorców. 

Owacya. Prezydent miasta dr. Godzimir Ma- 
łachowski obchodził w sobotę swe imieniny. Z tego 
Powodu i z okazyi, iż wybrany został tak ogromną 
większością głosów posłem sejnowym, liczne repre- 
zentącye pospieszyły w sobotę ze złożeniem mu 
swych życzeń. Imieniem urzędników magistratu gra- 
tulował panu prezydentowi wiceprezydent p. Roma- 
nowski, a p. prezydent skorzystał z tej sposobnoś 


ci | wodu wieczorku tanecznego; 


kra- | zdarza, lamentowali, załamywali ręce i wykrzykiwali 


lecz do pomocy w gaszeniu nie można ich było ža- 
dną miarą nakłenić. 

W gminie Stochynie koło Chyrową wybuchł 

w sobotę wieczorem pożar u włościamina Jędrzeja 

Piotrdrskieko, który w niespełna godzinie pochłonął 

10 budynków, należących do 5 gospodarzy. Wójt 

gminy, p. Józef Łabik wyraża za naszem pośredni- 


k {ctwem podziękowanie straży pożarnej z Chyrowa i 


z Bąkowicy, wysłan:j przez OO. Jezuitów za ener- 
giezny ratunek, gdyż im zawdzięcza wieś swe oca- 


e badacza lenie od zniszczenia przez gwałtowny pożar. 


Konkursa rozpisują: Sąd krajowy we Lwowie 
na posadę adjunkta urzędów pomocniczych w IX 
kl. rangi. Termin do 20 b. m, Rady szkolne okrę- 
gowe: w Żywcu na 7, w Kolbuszowej na 23i 
w Gorlicach na 25 posad nau zyocielskich, Termin 
w Żyweu do 12 listopada, w Kolbuszowej dv 1-go 
grudnia, a w Gorlicach do 15 grudnia, 

Z Ni połomic nam piszą: Życie towarzyskie 
tutejszej inteligencyi zabiło rażnem tempem, z po- 
; połączonego z tomholą, 


by zapownić deputacyę urzędników, że los ich szcze- | urządzonego w ubiegły wtorek w lokalu kasyna 


rze go zajmuje i że nie poskąpi zabiegów, aby po- | miejskiego na cześć 16- 
Rada |od manewrów stale tu garnizonuje i wnet po swem 


łożenie ich materyalne było jsk najlepsze. 


-go batalionu strzelców, który 


miejska in corpore z pierwszym wiceprezydentem | przybyciu nawiązał serdeczne stosunki towarzyskie 
p. Bchayerem na czele złożyła p. prezydentowi także | z polską publicznością Niepołomic. Ochocza zabawa 
gwe Życzenia, za co szanowny golenizant serdecznie | trwała aż do rana, a bawili się doskonale tak miej- 


podziękował i zaznaczył, że jako poseł będzie bro- 
nił spraw krajowych równie dzielnie jak intere- | 
sów miasta. 


scowi obywatele, jak i liczni przybysze z eąsiedztwa. 
Zabójstwo. Przy ulicy Zamsrstynowskiej pod 
. 27, w mieszkaniu stróża, powstała wczoraj mię 


Konsulem austryackim w Warszawie miano- dzy ARa Teodorem Szymakiem i cieślą Ma- 


wany zostal hr. Armin Wass. 

Mianowania w armii. 
racznikiem mianowany generał maj r Józef Zaleski, 
komendant dyw. kawal. w Stanisławowie. Generaie 
majorem generał tytularny Józef Metzger, kom. 29 
bryg. piech. 

Pnłkownikami: podpułkownik Kazimierz Wiara 
Pomiankowski 86 pp, Karol Kotach 40 pp., Teo- 
dor Hornik 15' pp., Alfred Sypniewski, dyr. protok. 
podawczego w min, wojny. 

Podpułkownikami: Franciszek hr. 
szef Bztabn generalnego tw.erdzy przemyski 
Torbak 56 pp., Karol Steinbach 55 pp., 


Marenzi, 
ej + J an 
Henryk 


ksymer Gerym bójka, wśród której Szymak wydo- 


Feldmarszałkiem po-|był nóż i przeciwnika swego na Śmierć zakłuł. Zu- 


bójea umknął. 


Samobójstwo. W Nowym Targu  zastrzeliła 
się ubiegłego tygodnia nanczycielka, 22 letnia panna 
L., cierpiąca na rozstrój umysłowy. W pozostaw1o- 
nych listach wyraziła życzenie by ciało jaj spalono. 

Po amerykańsku. Na małej stącyi Wyler, nad 
Missuri wsiadło do wagonu salonowego dwóch pa- 
nów i zajęło dwa ostatnia mie sca w wagonie. Po 
wyjściu konduktora, wszczęła się pomiędzy nowymi 
pasażerami sprzeczka , którz zwróciła uwagę reszty 
osób zajmujących wagon. Nagla stanął na środku 


Schulte 89 pp., Robert Kubert 41 pp., Antonii jeden ze sprzeczających się i zwrócił się do obec- 


Schneider 45 pp., Jan Doleżal 57 pp., Witold Jaxa- 
Bykowski w bośn. 8 pp., 
Edmund Horbaszewski IT pp, Leopold Ryck 80 pp., 
Reinhard Scherer 13 pp., Franciszek Szulakiewicz 
4 bat, strz., Jan Gryziecki 1 p. uł, Karol Schmied 
90 pp., Bronisław Pollo 7 p. nł, Hugo Janoch 10 
p. drag., Antoni Laan 22 dyw. art. 

Majorami: Kalikst Winnicki Badziewicz, z 24 
do 74 pp, Franciszek Hiibel z 7 do 15 pp, Józef 
Pistol 56 pp, Jan Byrnas z 89 pp, do ministerstwa 
wojny, Adam Pirgo z 55 do 78 pp., Mateusz Thon- 
hanger z 30 bat. strz. do 40 pp., Wacław Hejtmann 
z 91 do 56 pp, Karol Roller z 20 do 57 pp., Jó- 
zef Maciaga z 57 do 7 pp., Antoni Danbek 77, Jan 
Limhart z 17 do 5 bat. strz, Zdzisław Pokorny z 1i 
p. drag. do 6 uł, Karol Heiss z 8 p. drag, do 11 
ul Aleksander Jovicio z 5 do 8 uł, Michał Dębi- 


cki z 18 do 12 huz, Włodzimierz Wilczyński z 15 


Nowości na jesień i zimę 


i nych z prośbą, ażeby ci spór rozstrzygnęli. „Ja bo- 
Herman Rigole 89 pp., ; wiem twierdzę — mówił nieznajomy — że wszyscy 


tn obecni panowie jesteście zwolepnikami złota, pod- 
ezag gdy mój Przyjaciel wmawia we mnie, że pano- 
wie jesteście za walutą srebrną. Otóż proszę tych 
panów, którzy są tego co i ja zdania, ażeby ra- 
czyli prawą rękę wznieść do góry“. W jednej 
chwili wszyscy obecni uczynili zadość prośbie nie- 
znajomego. 

„Ci zaś panowie, którzy sądzą — mówił da- 
lej — że Mao Kinley zostanie prezydentem, zechcą 
lewą rękę wznieść do góry“. A kiedy wszyscy pod- | W 
niośli i lewą rękę, wyjął nagle ów nieznajomy dwa | 
potężne rewolwery itak ciągnął da,ej : „Kto się te- 
raz ruszy z miejsca, padnie natychmiast trupem. 
Mój polityczny przyjaciel będzie w tej chwili inka- 
gował gotówkę i inne przedmioty wartościowe, jakie 
aig w posiadaniu panów st A więc do dzieła, 
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Johnie, bo konduktor nadejdzie*, W przeciąga dwóch 
minut zrabowali ci dwaj pasażerowie około 5000 
dolurów, zeskoczyli z tylnej platformy i zanim obra- 
bowani z przestrachu przyszli do siebie, znikli w gę- 
stym lesie. 

Maszynka do poprawiania nosów. Ci wszy- 
soy, którzy niezadowolni gą bądź to zformy, bądź 
też z „barwy swego nosa, mogą obecnie odetchnąć pel- 
ną piersią. Oto profesor Lits Rey, z pod Liver- 
poolu, chcąc upamiętnić swe nazwisko w dziejach 
ludzkości, wymyślił maszynkę, za pomocą której mo- 
żna tej głównej ozdobie twarzy nadać kształt, jaki 
się podoba. Nowy ten wynal zek przyjęty ' został 
z ogólnem uznaniem, a wynalazca pozyskał nawet 
patent na niego w Ameryce, Francyi i Anglii. Dziś 
prof. Rey sprzedaje jaż około 600 maszynek rocz- 
nie, a prócz tego leczy około 2.500 pacyentów, po- 
siadasjących niekształtne lub czerwone nosy. Ma- 
szynki s4 dwojakie : jedne wyciągają, a drugie Zaś 
zmniejszają organ, podlegający poprawieniu. 

Z obserwacyj prof. Reyaokazuje się, że ko- 
biety cdlają pierwszeństwo małym, prostym noskom, 
lekko zadartym w górę, mężczyżni zaś mają skłon- 
ność do nosów orlich. O użyciu maszynek, które są 
znpełnie hygieniczne, a przy tem bardzo tanie(?) (ko- 
sztują od 1—2'/, gwinai), jest jaż dziś cała litera- 
iurs, nader pouczająca dla tych wszystkioh, którzy 
nie marzą o nosie idealnym. Wprawdzie nie są one 
w stanie zmniejszyć lub powiększyć odpowiednio 
nosa, wprowadzają jednak pewne zmiany, nader po- 
żądane przez pacyentów. Ci ostatni, o ile mieszkają 
w odległych krajach, nadsyłają swe fotografie, wo: 
skowe modele i opisy swych nosów. Prof Rey opra: 
cował dlą nich specyalną inatrukcyę, jak się mają 
obchodzić z maszynką, ale pomimo to zawalony jest 
ustawicznie listami z prośbą o poradę i wskazówki. 

Część tej korespondencyi wynalazca ogłosił 
niedawno drukiem. Spotykamy tn nieraz tak dzi- 
waczne Żądania, że doprawdy trudno uwierzyć, aby 
pochodziły od osób przy zdrowych zmysłech. I tak, 
jakiś jegomość w Średnim wieku, pragnął umyślnie 
awój nos uczynić niekształtnym, aby przez to zmu- 
sió swą narzeczoną do zwrócenia mu słowa. Pewien 
ojciec rodziny chciał koniecznie, aby nosy wszyst- 
kich jego czterech synów były podobne do jego 
nosa i w razie, gdyby się operacya udała, przyrze- 
kał wynalazcy maszynki, iż po przyjściu na świat 
nowego potomka nie zapomni o nim. Pewna znów 
artystka dramatyczna zażądała przysłania jej różnych 
maszyrsk, gdyż chciała przy ich pomocy zmieniać 
nos odpowiednio do odtwarzanej na scenie roli. 

Prof. Rey zapewnia między innemi, że miał 
też pacyentów, którzy po zmienieniu kszsałtu swego 
noga, nie byli zzdowoleni z nowej jego formy i na- 
nowo rozpoczynali koracyę, Pewna młoda dama aż 
cztery razy zmieniała tę ozdobę swej twarzy, zanim 
uczula się z niej zupełnie zadowoloną W rozdziale, 
poświęconym nosom czerwonym, prof. Rey przytacza 
również wiele komicznych epizodów ze swej prakty- 
ki. Zgłaszało się do niego mnóstwo interesowanych, 
większość z nich wszakże w listach nie mówiła 
bezpośrednio o sobie, lecz o „anajomych* którzy ich 
prosili o tę przyjacielską przysługę. 

Zmarli. W Krakowie Paweł Czech, bud owni- 
czy młynów. —We Lwowie Ludwik Józef Uliczka, 
kapitan obrony krajowej i poeztmistrz. 

Sprostowanie. Koneesyę na budowę kolei 
otrzymali p. Włudysław Nowacki w Krecowie i p 
Paweł Tyszkowski w Huwnikach, a nie Łyszkow- 
ski, jak mylnie wydrukowaliśmy. 

Stan pewletrza. T. o 9 rane -+ 8 R, w po. 
--12 R. Bar. 760. Nieruchomy. Poohmurno. 


W 365 dniach naokoło małżeństwa. 
Romans fin de siécle (z Kur, War.). 


Ledwie się w styczniu poznali, 
A już w lutego połowie, 

Przy „pełnej parze* uczuci«, 
Byli ze sobą po słowie. 


I kiedy z marca początkiem 
Przebrzmiały zapustne dzwonki, 
Wciąż jadąc w tem samem „tempie,“ 
Pozamieniali pierścionki, 


Przez cały kwiecień rodzice 
Na gwałt szykują dla córki: 
Mama — książęcą wyprawę, 
A tatuś „baranie skórki! * 


Więc kiedy Wielki Post minął 
I maj uroszy zawitał, 

Byli jaż mężem i żonką 

I w rękach mieli kapitał... 


Błyskawicowym pociągiem 

Niesie ich para w świat chyża, 
Na Kraków, Wiedeń, Monachium, 
Koleją, wprost do Paryża. 


W Paryżu spędzili czerwiec 

A w lipcu gorącą porę 

Nad Rena brzegiem i w Alpach; 
Sierpień nad „Lago Maggiore“. 


A gdy z alpejskich połonin 
Chłodniejszym wiewem tchnął w wrzesień, 
Przybyli do Monte Carlo, 

Pełni rozkosznych uniesie. a 


"utaj dał los ir „kontr. parę .. 
„Spłukani,* z płótnem w kok 
Mosieli wracać do kraju, 

Okru nie sobą znudzeni l., 


Poździernik zastał ich ra wsi, 

G zie przy rodzicach osiedli; 
Listopad przeżyli w kłótni, 

A w grudniu — już się rozwiedli |... 


Wyszli ze swego romansu: 
Oa — dudkiem, ona — rozwódką: 
Lecz zabawili się dobrze | — 
Dobrze, wesoło i krótko |... 
ZEE Zagórski. 


Z aforyzmów. 

Poznanie stosunków ludzkich kosztuje ł ardzo 
drogo, ale nieznajomość jeszcze drożej. 

Głupstwo, zrobione bez namysłu, nigdy nie 
będzie tak wielkiem, jak zrobione po długim na- 
myśle. 


Repertuar teatralny: Dziś poniedziałek z po- 
wodu dnia zadusznego „Dziady“, dzieło muzyczne 
Stanisława Moniuszki, słowa Adama  Miokiewicza. 
Rozpocznie „Taniec eszkieletów* (Danse macabre), 
awertura Saint Saensa. Początek dzis wyjątkowo 
o godz. 8-mej. Jutro we wtorek po raz 5-ty „Sprze- 
dana narzeczona“ (Prodana nevesta), opera komiczna 
w 3 aktach Fryderyka Smetany. We środę po raz 
| drugi „Miliony* (Grosse Fortune) Henryka Mailhaca. 
We czwartek po raz 6-ty, „Sprzedana narzeczona", 
W piątek (wznowienie) „Swiętoszek*, komedya w 5 
aktach Moliera, tłamaczył Klemens Podwysocki. 


damskie poleca 


w materyach welnianych na suknie 


Literatura 1 sztuka. 


* Z teatru. W sobotę po południu, dla młodzie- 
ży szkolnej wznowiono 2 aktową komedyę Korzeniow- 
skiego „Majster i czeladnik“ i dodano oryginalną o- 
peretkę Duuieckiego: „Paziowie królowej Mary- 
sieńki*. 

Na lwowskiej scenie „Majster i czeladnik“ 
posiada, można powiedzieć, stałą obsadę, która prze- 
szła i do obecnej dyrekcyi. To też gra artystów w 
tej wybornej ludowej komedyi stanowi całość arty- 
styczną i harmonijną, której nie tylko nie zarzucić 
nie można, lecz zgrani artyści mogą służyć za wzór. 
Pp. Głostyńska, Feldman i Walewski oklaskiwani 
też byli gorąco i gerdecznie. 

Przyjemna i kunsztowna muzyka „Paziów kró- 
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brodzki z Chlebowa, Z. Pajączkowski z Kołomyi, J. 
Szumpeter z Baska, M. Zakrzewski z Czolhan. A 
br. Popper z Bukowiny. G. Mac-Intosh z Stryja. 
U. Spite z Berna. F. Fanner z Wiednia. W. Klink- 
hardt z Głuchowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZEOWRBOŃ i Spółke. 
Lwów — Pilao Maryacki. 

Przyjechali dnia 1 listopada. Dr. Bt, Nowo- 
Bielecki z Przemyśla. Dr. St. Dwernicki ze Scho- 
dnicy M Holimkowa z Chłopiatyna. J. Strzelecki 
z Kukizowa. M. Łupkowska z Nossowa, A. Schnei- 
der z Wiednia. J. Godek z Przemyśla, Z. Cieński 
z Stanisławowa. Dr. Wł. Lenczowski z Krzemienia. 


Wł Bączkowski z Dąbrowy. K. Suchodolski w 
lowej Marysieńki“, zawsze jest chętnie słuchana, | Równego. 
równie jak dowcipne jej libretto, a gra nsszych ar- zz 
tystów na czele z pp. Bohussówną i Radwanową, | mm R 
oraz p. Myszkowskim, uwydatnia wszystkie piękno- IWa desł ane. 


ści tego niezwykłego utworu. 
Wieczorem w sobotę powtórzono „Sprzedaną 
narzeczonę*, która wypełniła cały teatr. Specyalny 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze eż ona 
sprawozdawca muzyczny w Przeglądzie, podał już 
dwukrotnie ocenę tej opery — ja „tylko, przy spo: 
Bobności, konstatuję niezwykłe jej u nas powo- 


za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Doniesienie. 


Ślub pana Emila Langhans z panną 
Heleną Słama, odbył się 31 października 
b. r. o godzinie l0tej przedpołudniem 
w kościele O. O. Jezuitów we Lwowie. 


dzenie, 

„Młynarz i jego córka“, znany melodramat 
Raupacha sprowadził dość liczną publiczność na po- 
południowe przedstawienie w niedzielę. Sztukę tę, 
równie u nas, jak i w Niemczech dają sceny od 
czasu do czasu w jakieś dni pamiątkowe, jak np. 
dzień zaduszny, lub wigilię do niego, jak to właśnie 
wczoraj było. Sam melodramat, ułożony prymitywnie 
i scenizowany na stary sposób, nchyla się dzisiaj 
z pod krytyki, a przemawia za nim jedynie, poczci- 
wa tendencys, oraz pewnego rodzaju zręczność sko" 
rzystania z podań i baśni Jlndowych. 

Niedzielny wieczór zakończyła „Halka“ przy 
dawniejszej i znanej obsadzie. 


Wezech nauk lekars"ich 


Dr. Albin Padalewski 


b lekarz na klinikach profesorów : Kaporiage, Neumanna 
Fingera i Frischa ws Wiedniu, profesorów: Lassara I zł dg 
w Berliniu i profesorów QGnyona i Fourwiera w 


Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 


Iks Ypsylon. 

* Opara. „Halka“ z p. Kasprowiczową i p. Jerzy- 
ną w rolach "głównych jaż przed niejakim czasem 
graną była we Liwowie, zbytecznem więc byłoby 
wdawać sią w szczegółową ocenę wczorajszego przed- 
stawienia w tej samej obsadzie. Wypada tylko za- 
notowaó, że oboje artyści świetnie dysponowani wy- 
warli na słuchaczach głębokie wrażenie i zbierali 
huczne oklaski. P. Kasprowiczowa, jak powszechnie 
wiadomo, w roli Halki jest znakomitą a to samo da 
się powiedzieć o Jontkn p. Jerzyny. Arye: „I ty 
mn wierzysz“ jakoteż „Szumią jodły“ odśpiewał p 
Jerzyna z głębokiem uczuciem i trzymał się dosko- 
nale pod względem wokalnym. Mniejsze pattye zma- 
lazły dobrych przedstawicieli w p. Bshnssównej i w 
pp. Boguckim i Kiczmanie. P. Tarnawski wykazuje 
widoczne postępy. Smętna i rzewna muzyka Mo- 
niuszki dobrze się nadaje do przedstawienia w tych 
dniach, które same przez się wprowadzają nas w 
poważny nastrój, Fr. Neuhauser. 

* Dr. Jakób Mester. „Ustawa o reprezentacji 
państwa“, Nakładem księgarni L., Zwoliśskiego i 
Spółki w Krakowie wyszła książeczka zawiersjąca 


płciowych i narządu moczowego. 


w oherobach mecherzowych, auzczególnie 
Operator krmienia | nowotworów pecherza, 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
mazrzeciw hotelu Georgea, ord od 10 -12 4 od 8—5. 
Wyłąeznia dia kobist od 2—3. 


Lekąrz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold SCHELLENBERG 


. oper»-or kliniki położniczo - ginekologiczne of. Chro: 
baka we Wiedniu, b. LE Król kliniki ebtoargicznej 
prof. Móikulicza we Wrocławiu, b. lekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 po poł. 
Dia ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie, 


Lekarz chorób kobiecych 1 akuszar 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


| odbywszy czteroletnie studya specyalne w Innsbruku, Mo- 
| nachiam i w Wiedniu w klinikach prof. Khrendorfera, 
Winckla ś Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje 
przy ul. Słowackiego l 6 1 piętro od 8—5. Dìr ubo- 
gich od 9—10 bezpłatnie. 


w poprawnem tłnmaczeniu polskiem ustawę o re- 
prezentacyi państwa z 21 grudnia 1867, ordynacyę 
wyborczą dla rady państwa z 2 kwietnia 1873, 
spis okręgów wyborczych w Galicyi i W. Księstwie 
Krakowskiem z uwzględnieniem późniejszych zmian, 
reformę wyborczą hr. Badeniego i ustawę o prawie 
zgromadzania się. Cena książeczki wynosi 50 et. 

* „Stanowisko Koła polskiego w obec ataków 
posłów Lewakowskiego i Romańczuka”. Pod tym 
tytułem opuściła właśnie prasy drukarskie nader 
ciekawa broszura, której treść podaje dosłowny tekst 
interpelacyi Koła polskiego, wniesionej dnią 3 pa- 
żdziernika w Radzie państwa do rządu, w sprawie 
zakazów zgromadzeń, wydanych przez starostwo kre- 
kowskie i przemyskie, dalej stenogcam odpowiedzi 
hr. Kazimierza Badeniego, oraz pamiętną mowę dr. 
Stanisława Madeyskiego, wypowiedzianą dnia 6-go 
października, w celu odparcia zarzutów uczynionych 
przez posłów Lewakowskiego, Romańczuka, Per- 
nerstorfera i Luegera, administracyi polskiej w Ga- 
licyi. Każdemu, kto się sprawami naszemi interesuje 
polecamy szczerze tę zajmującą broszurę. „Wyszła 
ona nakładem księgarni PP. Jakubowskiego i Zadu- 
rowicza we Lwowie. 

* Misyj katolickich, R wybornie redagowane- 
go miesięcznika, wyszedł zeszyt listopadowy i za- 
wiera następującą bardzo zajmującą treść: Misya 
wśród Dejaków w Borneo. — Czwarta podróż po 
Indyach Arcybiskupa Wł. M. Zaleskiego. — Pierw- 
azy kapłan w Korei, — Misya wśród Ajnów. — Sio- 
stry missyonarki w Afryce Środkowej. Bogato ten 
ilustrowany zeszyt zamykają ciekawe wiadomości 
bieżące. 

Adres redakcyi „Missyj katolickich“ Kraków 
ul. Kopernika 1. 26. 


Specyalista w charobach żołądka, kiszek I wątroby 
Or. Eug. Kozierowski 


ordynuja od 9—10 rana i od 8—5% ga południu 


| GIęgELINIET z mlekiem 


jj polecają lekarze szczególnie przy Ka. 
tarze płuc u dzieci, który w 
zimie tak często występuje. 3 części 
|| Gieshablera szczawy alkalicznej mię- 
M sza się z 1 częścią gorącego mleka i 
mięszaninę się dziecięciu ciepłą podaje, 


M. " M JONASZ 
Dom baakowy i kanter wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 


kupuje i sprzedaje wszslkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych cenach 


ME PROMESY e 


na Wiedeńskie losy komunalne 
po złr. 450 wraz ze stemplem, 
Ciągnienie 2 listopada r. b. 
Główna wygrana 400.000 Koron. 
i na 3 pr. losy anstr, Zakłada kredytowego ziem, Iemisyj, 
po 1 sł, 75 ct. wraz ze stemp'em. 
Główaa wygraas 90.000 korou. 
Ciągnienie 5 listopada r. b. 
Prry zamówieniach z prorincyi upeawa się o dolą- 
czenie 20 ot na portoryum. 
Uprasra się o łaskawo wczi%%e zawówienia, gdyż 
ulecenia na 2 dni przad ciągaieniem z powoła wyczerpu. 
nia zapasu nie mogłyby byś wykonane, 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 listopada. Na ślub arcyksiężniczki 
Dorcty z księniem Orlesńskim, który odbędzie 
się jutro, przybędzie dziś węgierski prezydent 
ministrów Banffy. 

W ciągu tygodnia ma tu przybyć wę- 
gierski minister skarb. Lukacs i odbyć konfe. : | 
rencyg z ministrem Bilińskim. 

Wiedeń 2 listorada. Wczoraj cdbyło się tu 
zgromadzenie dalegatów niemnienko anstryackie- 
go liberalnega związku nanczycielskiego. Ze- 
branie jsdnogłośnie przyjęło ostry protest prze- 
ciw uchwał m saloburskiego wiscu katolickie- 
go w sprawie szkolnictwa, oświadczyło się za 
nietykslnością dzisiejszych ustaw szkolnych, i 
za wykluczeniem ze szkół wszelkiego wplywu 
duchowieństwa. 

Petersburg 2 listopada. Oarstwo z córką 
Olgą przybyli cnegdaj wieczorem do Głatczy- 
ny, aby powitać tam oarową a A która 
przyjechała wczoraj po połndniu. zach 
wszyscy podążyli do Carskiego Siola. | 

Budepeszt 2 listopada. Do*ychosas wy bra- 
no 274 liberałów, 37 posłów za stronnictwa na- 
rodowego, 48 ze stronnictwa Koszuta, 6 ze 
stronnictwa Ugrona, 21 ze stronnictwa ludo- 
wego, 9 dzikich. W 7 ckręgach odbędą się wy- 
bory ściślejsze. 

Paryż 2 listopada. Kuchcik Leymarie, a- 
narohista, strzelił wczoraj po południu z re- 
wclweru do dwóch agentów policyjnych, któ- 
rych zranił. Zbrodniarzą aresztowano. 


Rak załużemia 1553 
Dom PP, A Ani. wymiany 


August Schallenborg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziamikiego 
polsos 


PROMES Y 


do ciągnienia 5 listopada 1896 ne 3 
pr. losy anstr. 
zakładu kredytowego ziemskiego II em. po zir. 1.7% 
wraz ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 45.000 oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorsystałejpzemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań m al: 1.89. pro- 
mumerata roces zl 1'70. ma srowiacyi al 


Lwów dnia 2 listopada (Z Izby handlowej). 
pia za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zl. m, k. 216 — do 219.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
200 zl. w. a. 2850.50 do 288,50. Banku hypotecznego po 
00 zl. w. a. 885 — do 395—, Ako, garbarni w Reeszo- 
wie po 200 z}. w. «. 200.— do 208,—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 
Liety zastawne za 100 sl; Banka hipot. gallo 
5 proc. lon. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110,19 do 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99,89 do 100,53. 4 proc. 
los w bO lat 96.70 do 97.40. Bankn kraj. 4 i pół proc, los. 
w 51 lat. 100.40 do 101.10. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat, 
97.50 do 93.20. Tow. kred. ga! siem. 4 proc. (l, emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los w 42 I pół iatach 97,60 
do 98.80, 4 proc. los. w 56 lat 97.40 do 38,10, 
Obligź. za 100 zl: Gal. fand, propinacyjnego 4 pro. 
97.40 da 9810, Bukowińskiego fund. propim. 5 ae 102. 50 
do —.- Kom. Banku kraj: 5 proc. (LI emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc- 106.— do —,—, 4 i pół proc 
do , 4 proc. e r. 1891 97 10 do 97, 89) 4 proa 
po 200 koróm z s roka 1693 87.— do 97.70. 
Monety. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
950 do 9-60. Pólimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.28, 100 marek niemieckich 53,50 do 59,—, 


— ne 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Marysoki. 

Przyjechali dnia |1-ego listopada. J. Dolań- 
ska z Baranowa A. hr. Pinińska z Kaszyłowiec, 
J. hr. Pinińska z Suszczyna. J. kniaź Puzyna z Na- 
rola. A. Raciborski z Spasowa. A. Hułimka z My- 
cowa. A. Miinter z Waniowa. M. hr. Komorowski 
z Chorobrowa. J. Obertyński z Odnowa. T, Rozwa- 
dowski z Honiatyna. S. Rozwadowski z Przemyśla. 
K. Wierzchleyski z Stawczan. M  NSiemiginowski 
z Torskiego W. Oborski z Hussowa. A. hr. Kozie- 


ba. TJ IS" W DG 


Lwów, plac Narjaeki I 8. 


£ 
16) i 
EOYWVW BEÓT 


Th. BENTZONA. 


(Cigg dalszy). 

— Jeżeli będę działał zbyt natarczywie, go- 
towa mnie wydać, w nadziei, że się z nią oże- 
nię, Kto wie? to charakter bardzo do odga- 
dniącia trudny, prawdopcdobnie ambitny... Dla 
większej pewności ożańmy się wprzódy. Jako 
żonaty, będę swobodniejszym i zabezpieczonym 
od wszelkich następstw. Tak, kochanie, lepszy 
wróbel w ręku, niż kanarek na dachu. 

,. Skarciwszy się w ten sposób, zaczął Re- 
ginie okazywać zwykłą salonową grzeczność, 
na równi z Gracyą. 

Było to tak zręcznie, z takiem stopnio- 
waniem przeprowadzone, że łatwowierna i nie- 
znająca ludzi Regina zaczęła sobie wyrzucać 
ehwilową nieufność. 

Chcąc wynagrodzić dawniejsze swoje zbyt 
chłodne obejście się, odpłacała margrabiemu 
jego grzeczność uprzejmością, tak, że aż po- 
ważny Jakób zwrócił na to uwagę: 

— Więc w końcu i panią zdołał oczarować! .. 
Ta uperfamowana i ufryzowana lala nie budzi 
w pani wstręcu? Byłbym wolał, żaby Liliana 
wybrała na męża robotnika, wieśniaka, kogo- 
kolwiek, byle mężczyznę... Czy jaj da szozę- 
ście, czy nie, nigdy nie będzie moim bratem. 
Dzięki Bogu, że nas przedzieli Ouean, którego 
on nia przepłynie. Taki pajac nie miałby oo 
robić w Amsryce. 

Małżeństwo jednakże Liliany Hurris i 
wszystko, co się do niego odnosiło, drugorzę- 


dnie tylko w tych czasach zajmowało Reginę, 


gdyż miała się rozstrzygnąć jej własna przy- 
szłość. 


Pa Fortoplan k'ótwi nal t i 
Teatr hr. Skarbka. POZ tą Sprzedam m as po- 
1 


WÓTZA BA prawo. 


XI. 


PRZEGLĄD z dnia 3 listopada 1896. 


Zacny pasterz odpowiedzial, że była to 
młeda Francuzka, zamieszkująca willę Ser- 


Pani Harria wraz z rodziną, do której się | belloni. 


naturalnie zaliczał pan de Cerdon, spędzała w 
Bellaggio ostatni miesiąc swego pobytu we 
Włoszech, gdy nieszczęśliwy wypadek na je- 
ziorze spowodował kilka ofiar, a tem samem 
nędzę kilku rodzin rybackich, co skłoniło mi- 
łosiernego, a przytem muzykalnego miejsco- 
wego proboszoza, do urządzenia artystycznej 
uroczystości, po której miała nastąpić kwesta. 
W tym celu odwołał się do szlachetności i do- 
bryck ohęci cudzoziemców, licznie w tym roku 
zebranych w hotelu Serbelloni. Każdy składał 
ohętnie na ołtarz jałmażny złoto lab talent. 

W Bellaggio i sąsiednich wioskach roze- 
szła się wieść, ża wkrótce grono artystów i 
amatorów zaśpiewa Salve Regina, to też w dniu 
oznaczonym kościół napełniały tłumy oieka- 
wych i pobożnych. 

Regina przyjęła bəz wahania udriał w tym 
czynie miłosiernym. Kiedy pierwsze strofy 
hymnu na cześć Najświętszej Dziewicy wy- 
płynęły z jej piersi z siłą, czystością i uczu- 
ciem, watrząseającema głębie serca, jakiś mężczy- 
zna, którego obecność napełniła proboszcza Tra- 
dością, zwrócił głowę ku organom, z wyrazem 
najżywszego zajęcia. Był to sam twórca owej 
muzyki, sławny mistrz X. Wtedy właśnie, 
kiedy cała Europa przyklaskiwała jego oste- 
tniej operze, on opuścił Medyolun i w tej pię- 
knej miejseowości używał wypoczynku po mad- 
miernej pracy, podzopującej jego zdrowie. 

Co za śpiew szeroki! 00 za uczucie! — 
mówił zoicha do siedzącej przy nim żony. 

I słachał dalej z wzrastającą uwagą, z tru- 
| dnośsią powstrzymując się od okiasków, do 
których mimowoli składały się dłonie. 

Po skończonym hymnie, rzekł do pro- 
boszcza : 

— Powinieneś pan być zadowolonym. Ale 
kto śpiewał Salve Regina? 


Dziś 3 iistopada 1896, 
Sprzedana narzeczena 


epera w 8 a. Fr. Śmeiany, s?owa K. Sabiny | 30, 1.5 
(z repertusru teatrow w Pradze 


TADNIO! 
Najlepsze koszule męsk. po 1.50, 1 59, 2 
Najlepsze kessnle i 


Najlepsze kos ule damskie po 90, 1.20 
Najleps'e kaftaniki białe po 110, 1 40, 


1 halki ciepła po 1-50, 3, 2.50 8. 
bluzki damskie 140, 


kalszony Jaegera 1 


1.80, 


— PAN mirma m e an e = 0 


Prawdziwe wsch :dnic, europejskie, 
angielskie i brukselskie 


do” dk NAN A NT e. 


dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarzy 
i na ścianę 


w olbrzymim wyborze go zdumiewająco niskich cenach 


— Ah!.. ależ i ja tam mieszkam... Jak się 
to siać mogło, że jej dotąd nie znam? 

— Panna Christen jest w żałobie, — obja- 
aniał proboszcz, — i trzeba było takiej, jak ta, 
ekoliczności, żeby się zechciała dać słyszeć 

Panna Christen?.. Tego nazwiska nie 
spotkałem na liście podróżnych. Ukrywa się 
więc? Mimo to muszę ją poznać i powinśsze- 
wać tak świetsego talentu. 

— Zdaje mi się, źe ta panienka nie ma wy- 

bitniejszego, społecznego stanowiska. Jest nau- 
szycielką, ozy też panną do towarzystwa dwóch 
Amerykanek, któreś pan zapewne zauważył, 
gdyż się wszyscy niemi zachwycają. 
h! rózuimiem !... zapisano ją bezimiennie, 
w dziale: „Pani Harris z rodziną i służbą“. 
Mniejsza z tem, ta dziewczyna zdobędzie sobie 
imię, jeśli tylko zechce. 

W pierwszej zaraz chwili po swojem przy- 
byciu, X... zwrócił uwagę na piękność misses 
Harris, a mieszkając pod jednym dachem, 
z łatwością poznajomił się, i kilkakrotnie już 
z niemi rozmawiał ; skromna jadnak ich towa- 
rzyszka, unikająca wszelkich wieczornych ze- 
brań, dotąd nie wpadła mu w oko. 

Tsgo wszakże dnia przy obiedzie, mae- 
stro starał się przy niej usiąść i zapytywał sam 
siebie, jak mógł jej dotąd nie zauważyć. Co 
prawda, miała twarz tego rodzaju, ża wzra- 
szenie, doznana przyjemność, powodzenie, mo- 
giy ją uczynić tysiąc razy więcej zachwycają- 
cą od twarzy zawsze pięknoj, a nie odbijającej 
wewnętrznych wstrząśnień. Spiewała z zapa- 
łem, który ją rozgorączkował, słuchacze, zło- 
żeni po większej Gzęści ze znawców, obsypali 
ją pochwałami, a teraz wielkość, któraj się zda- 
leka ze czcią przypatrywała, raczyła się du 


niej zbliżyć. Kiedy wziął jej rękę w swoje rę: | ' 7 i 
fce i powiadział: „Zawdzięczam pani przyjsm- o swoich utworach i o ich powodzeniu, jakby ' 


choiał, by i ona otoczyła go dymem kadzideł, 
jakich mu wszyscy, zacząwszy od żony, nie 
szczędzili. Przyzwyczajony do hołdów, nie miał 
ich nigdy dosyć, jakkolwiek przyjmował je ną- 
pozór obojętnie. Może go wię obrazilo mil- 
czenie dzięwczęcia, gdyż nagle wstał i dość 
mzorstko się oddalił. 

Jednakże Regina pamiętała jego słowa: 
„Zobaczymy dziś wieczór.* Nie będąc pe- 
wną, co ma nastąpić, nie śmiała iść do swego 
pokoju, jak to zwykle ozyniła, zostawiając mło- 
dą parę, gruchającą w kąciku, a panią Harris 
i Gracyą mieszające się do ogólnej rozmowy, 
przerywanej tańcem lub najróżnorodniejszemi 
grami. Została więc z salonie, nie słysząc, 00 
w koło niej mówiono, i coraz więcej poddając 
się niepokojącym rozmyślaniom. Wszystkie da- 
„ty wniejsze pragnienia, powstrzymywane całą si- 
Gracya Harris, przysłuchująca się z zajęsiem | lą, rozbudziły się w niej gwałtownie, a jednak 
rozmowie. — Przynajmniej, setki razy toś mi! nigdy tak, jak w tej chwili, nie myślała o 
powtarzała — dodaia, spostrzegłszy przestrach, | owym poranku w lecie, kiedy to Stefan błagał 
malujący się na twarzy swej przyjaciółki. ją, by została jego żoną. 

— Dobrze! — rzekł X.. z uśmiechem — zo-| Wtedy nie starała się oszczędzić mu cier- 
baczymy to dziś wieczór! pienia; teraz wyrzucała to sobie; gdyby był 

Reginis zrobiło się ciamno w oczach? „| powiórzył swą prośbę, może nie byłaby miała 
D.iś wieezór?... Czegoż on może od niej żądać? | cdwagi mu odmówić.. Byłaby przynajmniej 
Czyżby nierozważne słow» Gracyi miały ją po-| wyjaśniła powody swego odjazdu, powody wy- 
pchnąó na drogę, która ją nęciła, ale i prze- | pływające z poczucia obowiązku i godności. 
straszała zarazem? Coby jej watka ns to po-| Nagle poczuła, że czyjaś ręka dotyka jej ra- 
wiedziała? Coby powiedzisł Strfan?.. Tak, my- | mienia; podniósłszy oczy, zobaczyła raaestra 
ślała także o Stefanie; zdawało jej się, że go | roamawiającego z cicha z Gracyą Harris. 
slyszy : | — Cay nie chciałabyś pani przejść do mnie? 

— Wstrzyraj sią!.. pamiętaj!.. przyrzekłaś | Tatuj by nam przeszkadzał ten tłam ludzi. 
mi, że wrósisz!... Chodź pani. 

Czy podobua, ażeby drzwi więzienia, któ- Gracya wzięła ją pod ręxę i pociągnęła 
remi zaparte były jej zdelności artystyczne, | za sobą; z salonu jasno oświetlonego przeszła 
nagie się otworzyły, jak tego zawsze pregnęła? pae napół ciemnego pokoju, na proga którego 
Dla ozegoż więc držała? dla ozegoś gotową | przyjęła ją pani X. swoim poozciwym uśmie- 
była uciec przed świtojącą jej gwiazdką?... ohem. 
| Do końca już obiadu o*powiadała tylko 
półsłówkami sąsi:dowi, który zaczął jej prawić 


,nośó, nigdy nie zapomnianą”, o mało nie ze- 
mdlała. Jej pomięszanie, jej biadość, nie uszły 
juwagi wielkiego człowieka; widział, jakie zro- 
bił wrażenie i pochlebiło mu to, jak każdemu 
zwyczajnemu śmiertelnikowi. | 

Ten mimowolny hołd, złożony jego geniu- 
arowi, lepiej go jeszcze dla niej usposobil. Pod- 
czas obiadu wypytywał ją o szczegóły, doty- 
czące jej osoby z ciekawością, któraby ją obra- 
ziła ze stromy każdego innego, która jednak, 
poohodząc z tak wysoka, czyniła ją dumną. 

na maestra, szozera i poczciwa kobie- 
cina, wypytywała o jej przeszłość z prostotą | 
dobrodusznością prawdziwie włoską; w końcu 
spytała jej, dla czego nie poświęciła się wyłą- 
cznie muzyce, z zamiarem wstąpienia na deski 
teatralne, 
— To jej jedyne marzenie — rzekła żywo 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupujs i spruzdaję <szystkia papiery watriościewe i meacty po xarsie dziana naj lokta laie jszysa, nie licząa 
kadnej prowizyi. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca : 

41°% pożyczkę krajową galicyjską 

4'/, pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4*/ pożyczkę propinacyjuą galicyjską : 
5*j, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/,9/, pożyczkę węgierskich kolei pońst. 
4'/4%/, pożyczkę propinacyjną węgierską 


41/,9/, listy hipoteczne 

5*/, listy hipeteczne premiowane 

4'/, listy hipoteczne koronowe 

3*/ listy Tew. kredytowego ziemskiego 
4'/4*/, listy Banka krajowego 

49/, listy Banku krajowego 


I Wiedniu). 1.50, 1.80 
Krusryna wisi Rei Ki 
dnia p. Kirzman 1.70, 2 
Laliuka jege żona pni. Kasprewiez|Spedn'ce 
Marynka ich córka pna Behuss  |Najnzwse 
Mieka! gospodarz p. Kratochwił | 2.5 , 3.50. 
Agnieszka jego żona pni Skalska 
Tomek ich syn p. Oraelski 
Janek sya Michała po 
pierwszej żonie p. Jarzyna aż: 


swat p Bogucki 
Skoczek, dyr. komedyantów p Lelawi z 
Ksmeralda, taucerka 
Mautfi, komiedyant prre- ji 
brany za Indyanina p. Jednowstł 
Rzecz dzieje sie w Czechach. 
Reżyszer J. Myszkowski 


Nowe kostyumy podług orygisalnych wzo- 


rów! Nowe dekoracye ! 
Tutro Miliony Hanryka Meilhaka. 


pni KI szawska 


Kalosze rosyjskie prawdziwe po 2, 250, 
Buk enki "lubrańka dzieciane po 75, 1, 
3. 


Gorsety francuskie rogove 180. 2.57, 3, 4 
Najlepsze chastki płóć. tazia ?, 2.50.3 4 


Reczviki riciane frendsl. po 40, 50, 60 ct) 
j Wielki wybór jedwabnyca chustek na 
szyję. Samłlów ma głowę, rekawiczek cit- 
płych oraz pończoch. skarpetek w magar 
zypi: nowości Maxkrycego Birm- 
bauma przy ul. Jagiellońskisj 4 we 
Lwowie. 


Koszule 


Odróżniajcie 
prawdę ed blagi! 


Dwa medale zasiagi str 
8. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nikke- 
jonych ! Takiem odxaaczeniem 
fabryka tatek poszczycić 
się mia małe. Żądać proszę Tu- 
tek Niemojawzkisgo. 
Wszędzie do nabycia. 
Poleca sią również iaħki kleje- 
ne z prawdziwego papiera Egip- 
skiego. 


Poməonik gospedzrcsy poəzukuje|Linske. „Beim Souper“ in Walsertemps 
posady zaraz. Adres pomocnik wepa 


szy poste restante Lwów. 


Willa wspaniała z oOwyradam w mie- 
ście dwadzieścia kilke salonów i pokoj 
de sprzedania. Gotówką 25.000 zł, reszta 
R. Lwów 


pozostanie na hipotece. L. D. 


poste restante. 2-2 


W amtraktaeh powinno się palić 
papierosy tylko s tatak Niemojowskiego 
NON z aam 


bardzo macae, sztuk» od 75 ci, 1, 1.15, 
1.20, 1.40 d 2340. kalaseny pedwójn * 
szyte para 50 ct 75, 96, 1.10 do 1.40 

poleca 
maks MUnIfeld 
Łaskawe zlecenia x prowincyi zał.t 
wia nię jak najrychlej. 


Nowe tańce 
do nabycia w księgarni 


SEYFARTHA | GZAJKOASKIEGO 


wa Lwowie : 
Czibalku. Liebestraam, walce słe. 
Daero. Daisy wf 
erchen. Armeniseher Walzer 90 ci. 
Gerehen. Stiszes Gekeimnica Walzer 90 st. 


1.20. 
- 30 


60 ct. 
Neumann Olga Wa'zer z operetki „Der 
Pumpw aior“ 1,20. 
Rocder. Gondolier. Wa'zer złr. 1:08. 
D-sonzweig Chausonetten Quadriile 75 ct. 
Wagner Kecke Fratton, walce 1 zl 
Wroński. Na pamiątkę Ilo zlota Sekołów 
w krakowi” 2 marese 1 złr. 


Lekei sklepowy ob'zermy o dwu abi-|Taund. „Die Lacht'uba* walca alr. 1.20. 
kacyach frontowych z piwnicą pod skle 
pem, z ocałkowitem saw”strzn»m urządxze- 

i śródmieściu połoło `y, do vede 10 
2 


niem, w 
ein, Wiadomość w biurze Piobna. 


anslateur. „Lünzteriaun nf walcz 9% c: 
Za przesyłkę pocztową dolicza sie po 
ct. 


Francuzkiej, niemieckiej konwerta 
gi, muzyki näsiela mioda Bej ir: 
2- 

Piękme frontoze pomieszkanie 5 po 
spiżarnie eta 


markowa Nr. 2 B. parter, front, 


kol. przedpokój, kachnia, i 
Łyczakowska l. 9 zaraz do wynajęcia 


Barchany od 15 ct. 


wełniane, chustki do moss, poleca najte 


niej Antonina Krtei, Koralnicka 8. 


y NOWO ZAŁOŻONY TWA 
Wierni Sutan Nur 


à A poleca ą 
KSIĘGARNIA POLSKA 
we LWOWIE 
pls c Meeryacki 1.11. 

Tanie wydawnictwa Petersa, 
Lltoiffa. Steingrabera i innych po- 
siadamy sawsze w komplecie na 
składzie. Katalogi wysyłamy na żą- 
danie bezpłatnie. 


ELEAL 1 E a TY 


N 


met:, resztki 


, © 
OWOSĆÓI 
w francuskich specyalnościach 
objęte osobnym cevnikism, który 
niebawem wyjdzie z druku 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek ]. 38. 


, Wyberna 
OAINSKA BEKBATA 
paczka świerć funt. 120 grm, 
—kdb 


e 
LII- Bukiet krélowski 1 — 
IV- Kwiat sesaraki 1:26 
KAZIMIERA LEWIYKI 
Lwów ulsa Trybaaslaka, 


Tosia najdrożazy| Zlituj 


anego wyrobu, duże, 
ka. Dwór Zapszyn Krzeżany. 


nię i napisz 
Kuce na konie s owczej wołay wła 
mocne W pasy ezart- 
ne z pąsowym lub = żóltym po 6.50 szta- 


Miód aie Maiagm duža szampanów: 
ka po zł. 1 sprzedaje handel sai. 
6— 


Akademicka 33. 


C. k. uprzywilejew. 


Rydze klazone 5clo kig. bary- 


FABRYKA SZKŁA 


Warunki spłaty wadle umowy. 


Wielu ryelnami ozdobne cenniki gratis I franko. | 
Pertjery do drzwi i oiien za parę 
1.25, 1.50 zł. itd. 
Firanki koronkowe po 1.25 zł. 
zł. 160 ita, | 


D które sam ponovi. 


Ch: duiki metr po 20. %5, 30 ct i 
wyżej. 
Niezmierny zapas kap na łóżka. BSE ACE SZ 


ately, kołder, DER dla ksni KOCY 
de podróży i na sazie, 


Osokne działy reaziek ehedników 
i materyi ma meble nadto 
wadliwych i jaż z mody wyssłych 
dywanów. 

Pre.imy FI czytelników, by nas 
łaskawie osobiście edwidzili 


| Ważne dla chorych 


| preparatów żelnznyc. 


5%, obligacye komunalne Banku krajowego 
i wszeluje resty austryackie i węgierskie, która to pasiary Kantor wymisny Banku hipotecznego zawsze nabywa 


i sprzedaje pe cenach najprzystępniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P, T. kapnjących wazelkie wylosowane, a 
jaż płatne miejscowe paniery wartościowa tulzież zapadła kupony za 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów 

Do efektów, u ktrysk wyczerpały się kupony, dastarcza nowych arkuszy kaponowych. za zwrotem kosztów, 


na biednieę i brak krwi. 


Je Wedle zdania prof. Bills, nietylko żelazo Ale i mingnn dodatnio działa, 
; jeżeli się go daje do organizmu, któremu brak kwi i dlategi Łależy racrej używać 


$ Takim preparatem od 3 lat w użyciu bedącyx jest 
Hella peptonat żslazno-manganowy 


albo zwrósió się raceyli 2549 do zarządu FILII Hella Sacchar s saa manganow 
Magazynu „AU LOUVRE“ a m aaie 4 y 


Lwów, dyk>tuska 6. 
lub w głównym składzie plae Kapitulny 3. 


m a a nm 


-—— przed mżyciem lek zapytać. 
Przenośne piece (kotły) | łówny skład | 


| Główny skład dla Galicji 
w wielkości od 40—350 litrów zawartości zua- | Fa we Lwowie. 
komite de gotowania wody I bielizny, do odpa- 


Hella albuminat żelazno-manganowy 
dla osób z osłabionem trawieniem. 
Cena wielkiej flawki po 250 gramów zawartości wynosi w aptekach mosar- 
ehii 1 zł. a. w Te 3 prera ara bardze lataa się asymitują, 
, i przewyłszają podobne preparats zrgranicy tamiością i ścisłym skutkiem. Proszę 


mają zaskemity smak 


u p. aptekarza Z. Rucke- 


i De nabycia w wszytkich aptekach, 

rzania pary, de getewania mięsa | kiełbasy, do | TIRa WMG iy 

przemysłowych celów każdego rodzaju itd. 
ennliki gratis. | M 


De mabyija przez wszystkie lep*se kandle żelaza. i 
SAS. 


Gdzie niema zastępstwa devtarczamy 
wprest. 


Najlepszą marką jest 


GAEDKE» 
CACAO 


Wszędzie do nabycia 
Naturalny zapach. 
Największa siła odływiająca. — Łatwe de strawienia. 
P. W. Gaedke i Ska Berno Hambarg.4 
Zastępca dla Galicyi wachedniej i Lwowa: B. Roth i syn we Lwowie, 


fabrykami 


yz OP (sz M LYS 
ER PE ACAR PA DRO a 


z 
tandetę po tanich 


|Jest sztuką 


publiczność po umiarkowanej cenie 
iÑ w doborowy i dobry towar zaopatrywać. $ 
_ Kto więc pragnie kupić doborewy 
i dobry towar po umiarkowanej cenie, 
ten raczy się pofutygować do nowo- 
urządzonego składu obuwia pod 8-ma 


Mischelstidterów 


przy ul. Karola Ludwika 27 
(w nowo wybudowanym hotelu Bellevue). 


sztuka 


DEAA UGC A +." |; 


cenach sprzedawać 


OO AnG CO L. MEA o KOROYSKEO CZE 


4% węgierskie obligacye indewnizacyjne 


gotówkę, boz wszslkiego potrą- 


Parasole wełniane 


półjadwabna, jedwabne, angielskie 
w wielkim wyborze polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów plae Maryacki lieubu 6. 
ebok hotelu Fransuskiege. 


pii 
Na zime 


dobre demowej rebəeiy keldry na 
wełnic Gwayej lekkie i elepie eå 
zł. 350 w każde! esnie do z? 14 i wy- 
iej Mutarnee czyste włewiamne 
po zł. 1259, 14, 16, 30 de 46 R Pe: 
duszki p'erzamo i włosienne, 
siennivi, przańcieradła, porzewki, koce, 
kapy itp. poleca 
Wyłącny magasyn i pracownia 
wyrebów pościeli 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów ul Kopernika 1. 5. , 


Artur Kościeki 
(Syriusz) 


wy ul. Zamarstynewska |. II, 


(dom własny) ul. Trzeclego Maja |. 2. 
polsca wprest x Ameryki 
wyberuą kawę pół kigr. m. 1, maj- 
lepuze herbaty pól kl. xl. 1.50 de 6 
koniak kuraczimy, batelka sł. 1.80 
„A 


DOJ E BES 
Nowo otworzeny magazyn nowośel 
dla mężczyzn 


D. KöÖrnera 


Lwów plac Halioki 1. 14 (obok 
firmy wiedeńskiej Ziwiebacka) 
poleca na rorę teraźniejszą pra- 
wdziwą Bielizny prof. Jaegerą. 
Kalosze prawdziwe  potersbnr- 
skie męskie i damskie, oraz 
wielki wybór deszczochronów 
po najtańszych cenach. Wysył- 
ki na prowincyę uskutecznie 
się odwrotnie. 


EE. ami 
Świeky transport bardzo dobrej 


HERBATY 


otrzymał i polca 


łeczki za X zł, france wysyła 
Markowski, Uście ruskic, Soex. 
ta łoco. 
—jJan Andraszek poleca skład i 
pracownię bilardów przy ul Beitana l. +. 
Jedyna na Galicyę odznaczona medalem 
srebrnymi na wystawie krajowej 1894. 
Izraelici, panowie lub panie mogą sa 
bardzo przystępną Ce7% dostać zdrowy i 
smaczny wikt domowy. Zg!oszeuia pod 
liteęrmmi 83. do biura dzienników Plobna 
orseinik kawale”, potrzebny zaraz 
Zgłomenia pod lic. W. M, Załawie p. 
Biecz, E - =n 
Udziela lekcye francuskiego, nbogim 
=p 4 Powstaniec, restante Lwów. _ 
omom ionaty, z kilkoletnią prak 
tyka, dobzemi rekomendacysmi poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia: Ekonom Dasa- 
nów, poczta Janczyn. 1—3 
Akademik poszakaje lekcyi na pro- 
wincyi. Zgłoszenia psd C. D. 88 poste re- 
stante "Tarnopol. 1—1 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski 


taflowago | zwierciadłowege 


KUPFER & GLASER 
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28 


polecaig swe najlepize wyroby 
krajowe 


Szkla w taflach 


wo wszystkiech jakościach i rozmiarach 


Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
we, matowe i w deseniach, 
szkłe zwierciaidłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
oszklenia no wych budowli 
wykonuje się pod gwaran- | 
eyą majstaranniej 
i dlament do rżnięela szkła. 


zwłaszcza 


—— 


Losy po 50 et, sprzedają 


berg i Kreyzer, Sokal i Lilien, M. Kiarield. 


Rapier u fabryki Mijalkowskiak w Białej. 


buty 


e Kitz i Stoff, M. Jonasz, Aug. 
« Sehellenberg i Byn, Schulen- 


| Na sezon obecny ! 


Polecam P. T. Publiczności mo- 
je sławne 


wszelkiego rodzaju 


prawdziwe rosyjskie. 


obuwia karlsbadekiego, 
przy ul. Hetmańskiej I. 10, obok c s 
stacyi tramwaju elektrycznego. |samek Giolitøch przy Genebitz, Styryj, 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Pynsk 1. 45. 


$ ; a 
Wałeczki 
„elastyczne 
białe, dębowe i brązowe 


Pieriudonki 
zaręczynowe, obrączki, 
Szpilki ślgbne srebru stoło- 
we (urządownie cechowaue) 
kompletne wyprawy w kaget- 
kach oraz wszelkie bijatarye 
poleca Jaan Jarzyna ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski 


obuwie karlgbodzkie 


wyrobu rę 
oznego; OTAŁ 


z cholewami i kalosze 


am -c VA ki . 
Wisika loterya insprucka 50 centowa. l ue, =T 1505 21D8S, kit, cement 
Główna wygrana is Clągnienie w sobotę. | H s T E N D L E R, WI N 0 wiasnege do per A i rai 
ówk cznyo 
75.000 kor on E z. małej. | właściciel głównego magazynn chowu |ażopjiwć ryczny 


łagodne, dostarcza od 56 Mtrów wawyż 
czerwone po 20 ct., 
l, wiaśeicial dóbr. 


iale litra po 24 ot, 
Benedykt Hsrt 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów ul. Teatralna 7. 
Drukarnia max. St. Maniscki i Spółka (Hotel Zoria.) Zarząder W. Hodak. 


